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W o d p o w i e d z i  na u c h w a ł ę  W a t y k a n u
pracujem y z większym zapałem  

d la  P o lsk i i d la  P oko ju
Od R ektora U n iw ersyte tu  M arii Curie  -  Skłodow sk iej, prof. 

d r  T. K ielanow skiego, k tó ry  w  tych  dniach pow rócił z  u rlo p u , 
otrzym aliśm y ośw iadczenie w  spraw ie osta tn iej u chw ały W atyka ­
nu . O św iadczenie to  poda jem y n iżej:

P am ię tam  głębokie rozczarow a­
n ie  jak ie  przeżyw aliśm y w  p ierw ­
szych m iesiącach w ojny, k iedy p a ­
trzy liśm y n a  bestia lstw a bez prece

Depesza kobiet polskich
na Festiwal w  Budapeszcie

WARSZAWA (PAP). — W związ 
fcu z odbyw ającym  się Św iatow ym  
Festiwalem  Młodzieży D em okratycz 
jiej Zarząd G łów ny L is i K obiet 
p rzesłał do B udapesztu  depeszę n a ­
stępu jącej treści:

„Zarząd Główny Ligi Kobiet Pol­
skich pozdrawia w  Imieniu swoich  
członkiń Festiwal i  Kongres Mło­
dzieży, życzy powodzenia w  obra­
dach i zapewnia o solidarności z 
młodzieżą w  w alce o pokój i  demo­
krację".

------ o-------

Siły postępowe USA
przeciwko projektowi 

ustawy IHundta
NOWY JO R K  (PAP). — Siły poetę 

pow e w  S tanach  Zjednoczonych 
wzmogły kam pan ię  przeciw ko an ­
tykom unistycznem u projektow i u - 
stawy Mundta.

Zabierając głos n a  konferencji 
aorganizowanej przez „K om itet 
Walkii z P ro jek tem  U staw y M und­
ta" przew odniczący krajow ego zw. 
prawników — Darr, u p r z e d z i ł  
t e  jeAli w yżej w spom niany p ro ­
jekt ustaw y  zostande uchw alony 
— w szyscy A m erykanie  zmuszeni 
będą do staw ien ia  się p rzed kom i- 

dla badania działalności an ty - 
amerykańskiej.

densu  w  h isto rii now ożytnej. Wie­
rzyliśm y w tedy  jeszcze wszyscy w  
.k u ltu rę  Zachodu", czekaliśm y na  
słow a o tuchy i n a  potępienie zbrod 
n i h itlerow skich przez cały  w olny 
„św iat zachodni" a przede w szyst­
k im  przez najw yższy m oralny  au to  
ry te t św iata, za jak i uw ażaliśm y 
W atykan. Czekaliśmy napróżno. 
P rzestaliśm y czekać, k iedy doszły 
nas w iadom ości o  m ianow aniu  nie­
m ieckich ad m in is tra to rów  kościel­
nych n a  polskich ziemiach.

M inęła w ojna i m inęło już k ilka 
la t pokoju. N auczyliśm y się w iele. 
N iew ielka już g a rs tk a  Polaków  pa­
trzy  na  Z achód i podziw ia „ku ltu rę  
Z achodu". Jasnych, niedwuznacz­
nych, prostych słów  potępienia agre 
sji hitlerowskiej l  hitleryzmu nie 
doczekaliśm y się z ust W atykanu. 
A le za miliony zamordowanych i 
poległych Polaków, za bohaterstwo, 
pracę 1 wyrzeczenia, za tysiące no­
wych szkół i miliony nowyćh pod­
ręczników, za tysiące nowych łóżek 
szpitalnych, za odbudowę Warsza­
w y i tylu innych miast, za troskę o 
dzieci, o chorych, bezdomnych i po 
niewieranych, za dążenie do spra­
w iedliwości społecznej, doczekali, 
śm y się groźby ekskomuniki. Niem  
cy zaś doczekali się słów  współczu­
cia, wypowiedzianych w  Ich w łas­
nym  języku.

W niosek d la  nas je s t prosty , bo 
w iem y dziś ju ż  dobrze k to  je s t na­
szym  przyjacielem , a  k to  sp rzy ja  
napastn ikom  i m ordercom  p ierw ­
szej i drugiej W ojny Św iatow ej. 
Może naw et lekcja, k tó rą  nam  daje  
w spółczesna h isto ria  je s t pożytecz­
na, bo otw orzy oczy tym , k tó rzy  je ­
szcze do tąd  nie po tra fili albo  nie 
chcieli zrozum ieć błędów  naszej 
tzw . „ tradycy jnej po lityk i", będą­
cej przyczyną naszych „ tradycy j­
nych" nieszczęść.

Pracujemy dalej z tym większym  
zapałem, pod przewodnictwem par­
tii robotniczej I chłopskiej, bo w ie  
my, że jest to praca dla Polski i dla 
Pokoju.

Prof. dr T. KIELANOWSKI 
Rektor Uniwersytetu M. C. S.

P len u m  CRZZ

Plenum CRZZ, W arszawa, dnia 15, 16. VIII. 49 r. N a zdj. przem a­
w ia przew odniczący CRZZ tow. A leksander Zawadzki, obok sie­

dzi tow. T . Ćwik Foto — AR

Zakończenie obrad
międzynarodowej konferencji

związków nauczycieli
N ow e w ła d ze  F ed era cji

WARSZAWA, (PAP). — Dnia r6 
bm rozpoczął się czwarty dzień obrad 
Konferencji Międzynarodowej Federa­
cji Związków Nauczycielskich.

Port Fuczou iryztuolony
Postępy Chińskiej Armii Ludowej

HONGKONG (PAP). — A gencja 
R eu te ra  donosi, że C hińskie Woj­
ska Ludow e zdobyły p o rt Fuczou, 
stolicę prow incji Fuk ien . Fuczou 
położny je s t n a  w ybrzeżu, nap rze­
ciwko w yspy Form oza.

A gencja Nowych C hin donosi, że 
na  południu prow incji K iangsi woj 
ska  ludow e w yzw oliły  m iasto Y u- 
tu . W prow incji H unan  zdobyte zo­
stało  m iasto  Yuhsien.

N a froncie północno -  zachodnim

woj sika ludow e zakończyły oczysz­
czanie prow incji Szensi z w ojsk 
nieprzyjacielskich. Po zlikw idow a­
niu  ostatn ich  punktów  oporu w ojsk 
kuom intangow skich o tw arta  została 
droga do prow incji K ansu, N ingh- 
sia i Tsinghai.

W oistatnim tygodniu w  toku  dzia 
łań  w  p row incjach  H unan i  Iangsi 
przeszło 3 tysiące żołnierzy i ofice­
rów  kuom intangow skich poddało 
się w ojskom  ludow ym .

Swary w obozie marshallowskim
Dolary -  kością niezgody

HAGA (PAP). — P rasa  holender 
ska donosi o now ych sw arąch  w 
obozie k ra jów  m arshallow skich, k tć

Po zamachu stanu w Syrii
Przewrót dokonany pod kierownictwem Anglii

TEL AVTV (PAP). — P ra sa  w 
Izrae lu  obszernie kom entuje doko­
nany  przed p a ru  dniam i zam ach sta 
n u  w  Syrii.

D okonawszy zam achu stanu  — pi­
sze au to r — W ielka B ry tan ia  dopu­
ściła się jednego z m istern iejszych  
ak tów  zdrady, którego celem  jes t

D ziennik „Herut“ w  artyku le  za- i ponowne zdobycie w pływ ów  u tracc
ty tu łow anym  „Anglia przygotowuje 
się do drugiej rundy" uprzedza, że 
„przew rót w  Syrii dokonany p 0d 
k ierow nictw em  A nglii je s t przygotc 
w aniem  krajów  arabsk ich  do d ru ­
giej ru n d y  w ojny  w  Palestynie.

Prasa Jugosłowiańska
nie ogłosiło dotychczas
noty radzieckiej

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Belgradu, że choć 
minęło już pięć dni od chwili ogło- 
n e n ia  noty rządu ZSRR do rządu 
Jmrosłowiańskiego — prasa jugosło 
wiańska w  dalszym ciągu nie wsp« 
mina  ani słowem  o tej nocie

nych przez n ią  w  ostatn ich  m iesią 
cach.

D ziennik „Daboker" ośw iadcza, że 
przew rót w  Syrii jes t ciosem  dla 
F rancji, k tó ra  dąży do tego, by stać 
się decydującym  czynnikem  na bli­
skim  wschodzie. P rezw rót ten  zadał 
rów nież cios in teresom  S tanów  Zje 
dnoczonych.

BRUKSELA (PAP). — P rasa bel­
g ijska, kom entu jąc zam ach s tan u  w 
S yrii stw ierdza, że je s t to epizod w 
w ojnie m iędzy S tanam i Zjednoczo­
nym i i A nglią o naftę  syryjską. 
Dziennik „Drapeau Rouge“ przypo­
m ina, że H usney Ez Zaim  był agen 
tem  im perializm u am erykańskiego 
na  środkow ym  wschodzie, natom iast 
pułkow nik  Sami H enaui, k tó ry  do­
konał zam achu stanu  je s t agentem  
angielskim .

re  tym  razem  dotyczą rozdziału do 
larów  m arshallow skich n a  przyszły 
rok.

K orespondent dziennika „Trouv‘ 
donosi z P aryża, że m iędzy tym i k ra  
jam i n a  konferencji odbytej w  ubie 
głym  tygodniu  w  P aryżu  ujaw niły  
się ta k  pow ażne rozbieżności zdań, 
że nie m a nadziei n a  jak ieko lw iek  
ich załagodzenie. Sprzeczności te  u - 
jaw n iły  się przede w szystk im  m ię­
dzy rządam i A nglii i Holandii. De­
legacja  b ry ty jska  zażądała, by w ię­
kszość funduszów  dolarow ych, prze 
znaczonych dla k ra jów  m arshallow

skich o trzym ała A nglia, k tó re] ■ 
zdaniem  delegacji — grozi k a ta s tro  
fa gospodarcza. Jednakże  delegaci 
H olandii, Włoch I innych k ra jó w  ka 
tegorycznie sprzeciw iaia sie propo­
zycji angielskiej. Z drugiej strony 
Anglicy p ro testu ją  przeciw ko postu 
la tom  H olendrów .

W kołach dobrze poinform ow a­
nych w skazuje  się, że m inistrow ie 
bry ty jscy  B evin i C ripps p rzepro­
w adzą bezpośrednie rokow ania we 
w rześniu w  W aszyngtonie w  spraw ie 
dostarczenia A nglii pow ażnych k re ­
dytów  m arshallow skich.

Demonstracja antybrytyjska
na w iecu Lig i In d y js k ie j w L o n d y n ie
LONDYN (PAP). — 15 sierpn ia  

L iga Indy jska  w  Londynie zorgani 
zow ała w iec z okazji pierw szej ro ­
cznicy niezależności Indii.

N a w iecu zabrał głos m in is ter bry 
ty jsk i Mac Neil, którego przem ówię 
n ie n ieustann ie  p rzeryw ały  głośne 
okrzyki p ro testu  uczestników  wiecu. 
G dy M ac N eil w szedł n a  trybunę  
jeden  z uczestników  w iecu zapytał: 
„Czy tekst waszego przemówienia 
uzgodniony Jest z ministrem Ache- 
aonein"1  Z drugiej strony tali aoz-

legł się okrzyk: „Ilu dz/ałaczy zw ią­
zkowych wtrącono do więzień indyj 
skich?", „Tak jak sprzedał on A n­
glię Yankesotn, podobnie sprzeda 
Indie!".

N a słow a M ac N eila: „Wszyscy 
jesteśm y przyjaciółm i Indii..." — od 
pow iedziano okrzykiem : „Jest pan 
najokrutniejszym wrogiem Indii!".

Gdy przew odniczący w iecu w ez­
w ał zebranych  do porządku, jeden  z 
obecnych oświadczył, że p ro testu je  
przeciwko obecności Mac Neila,

W  czasie obrad na salę przybyła 3« 
Iegacja polskich nauczycieli ze wszyst­
kich kursów nauczycielskich, która po­
witała serdecznie Konferencję i wręczyła 
prezydium bukiety biało -  czerwonych 
kwiatów. W imieniu delegacji przemó­
wił nauczyciel podstawowej szkoły z Za 
mościa ob. Czesław Skarbek.

W dalszym ciągu obrad Paul Dela- 
noue odczytał projekt rezolucji Komi­
sji Programowej, po czym delegat frsn 
cuski zgłosił projekt, by następna Kon­
ferencja Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich odbyła się 
w Paryżu. Projekt ten zebrani, zakcep- 
towali.

(Ciąg dalszy na str, 2-giej)
------- 0-------

Lisi mlodzieiy
h iszp a ń sk ie j

do r u m b  Stalina
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„P raw da" zamieszcza lis t zbiorowy, 
w  k tó rym  zwróciło się do generalia 
sim usa S ta lina  114 hiszpańskich  młc 
dzieńców i dziew cząt z  okazji zakoń 
czenia studiów  na  wyższych uczel­
n iach  radzieckich.

My, dzieci robotników  hiszpań­
skich — piszą au torzy  lis tu  — żyjąc 
w  ciągu 12 la t zdała od ojczyzny, 
zdobyliśm y wysokie kw alifikacje  ss 
wodowe, o k tó rych  m arzyć naw et 
n ie mogą nasi b racia, cierpiący pod 
jarzm em  faszystow skiej dyk ta tu ry  
H iszpanii. Nasze szczęśliwe życie i 
c ierpienia naszych b raci, zn a jd u ją ­
cych się w  piekle frank istow sk im  
w zględnie na  em igracji w  innych 
k ra jach  kapitalistycznych, są odbi­
ciem  dw óch biegunowo odm iennych 
św iatów : św iata  kapitalistycznego 
k tó ry  m iota się w  śm iertelnych  kon 
w ulsjach oraz św ia ta  socjalistyczne­
go, k tó ry  zniósł w yzysk człow ieks 
przez człow ieka 1 w y tk n ą ł całej lu ­
dzkości drogę k u  szczęściu.

D um ni jesteśm y, że będziem y mo­
gli naszą w iedzą, zdobytą w  Zwią­
zku Radzieckim , przyczynić się dc 
budow nictw a K om unizm u. W ierzy­
my, że w kró tce w ybije ju ż  godzina 
budow nictw a now ej H iszpanii, H i­
szpanii dem okratycznej i socjalisty­
cznej, k tó re j oddam y nasze doświad
czenia*
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Główne zadania ruchu zawodowego w Polsce
Przemówienie tow. A. Zawadzkiego na plenarnym posiedzeniu C R Z Z

„II Św iatowy Kongres Związków Zawodowych w Mediolanie prze] 
dzie do historii jako Kongres ważnych rozstrzygnięć dotyczących mię­
dzynarodowego ruchu zawodowego: walki o pokój, o utrzymanie i dal­
szy rozwój SFZZ, o poprawę ekonomicznych i socjalnych warunków  
bytu mas pracujących, o wolność narodów kolonialnych i zależnych 
oraz o prawa związków zawodowych i o zniesienie dyskryminacji mas 
pracujących w każdej postaci — rasowej, narodowej, religijnej czy po 
litycznej1' — stwierdził na wstępie swego przemówienia tow. A lek­
sander Zawadzki.

W pierwszej części swojego przemó­
wienia Przewodniczący CRZZ omawia 
wyniki 4-letniej działalności Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
ŚFZZ walczyła zdecydowanie przeciw 
niebezpieczeństwu wojny, stojąc na sta 
nowisku, iż współpraca wszystkich naro 
dów w kierunku utrwalenia pokoju jest 
możliwa' i konieczna. SFZZ walczyła 
również o poprawę bytu mas pracują­
cych, przeciwko faszystowskim meto­
dom ucisku i niewoli, przeciwko rozbi 
jackiej działalności przywódców TUC i 
CIO, o jedność Światowego ruchu zawo 
dowego.

Kongres Zw. Zaw. w Mediolanie u- 
chwalił utworzenie stałego Funduszu 
Międzynarodowej Solidarności Robotni 
czej w celu niesienia pomocy słabszym 
i prześladowąnyra związkom zawodo­
wym.

W drugiej części przemówienia prze­
wodniczący CRZZ omówił zadania, ja­
kie stoją obecnie przed polskim ruchem 
zawodowym, kierującym się wytyczny­
mi uchwał II Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych. „Minione dni 
— stwierdził mówca — ze szczególną 
wyrazistością udowodniły nam duszność 
marksistowsko - leninowskiej tezy, że 
świadomość klasową mas pracujących 
oraz ich jedność trzeba budować w u- 
porczywej walce klasowej, trzeba ją  co 
dziennie pogłębiać i konsekwentnie jej 
bronić, ponieważ jest ona dziś atakowa 
na ze wszystkich stron i przy użyciu 
wszystkich środków, jakie posiadają 
międzynarodowe »!ły kapitału i reak- 
cji“ .

Do arsenału tych środków przybyła
ogłoszona niemal nazajutrz po II Swia 
towym Kongresie Związków Zawodo­
wych znana uchwała watykańska.

Przybyła w towarzystwie wygłoszone 
go „ze szczególnym wzruszeniem", na- 
wskroś wrogiego Polsce i narodowi poi 
skiemu, niemieckiego przemówienia pa­
pieża. Przybyła by stanąć w rzędzie 
unii zachodniej, paktu atlantyckiego, pla 
nu Marshalla, prób rozbicia SFZZ.^ od­
budowy militaryzmu niemieckiego i ja­
pońskiego oraz innych tego rodzaju po 
sunięć imperialistów i międzynarodowej 
reakcji, wymierzonych przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej, przeciw 
ko klasie robotniczej i jej międzynaro 
dowej jedności — głównej przeszkodzie 
na drodze podzegaczy wojennych.

Uchwała watykańska — ogłoszona 
tuż po wyraźnie nieudanej próbie roz­
bicia Światowej Federacji Związków Za 
wodowych i w obliczu dalszego potęż­
nego wzrostu sił klasy robotniczej i mię 
dzynarodowych sił pokoju i postępu, 
wskazuje, że siły reakcji poczuły się 
zmuszone sięgnąć po nowe rezerwy.

Naszym zadaniem w odpowiedzi na 
nowe posunięcia starego świata — jest 
pokrzyżować zamiary wrogów pokoju 
i postępu, osiągnąć nowe zwycięstwa 
na drodze do socjalizmu.

Mówca przedstawia kolejno siedem 
konkretnych zadań:

4  Wobec nowych posunięć imperia 
*  listów amerykańskich oraz ich 

ekspozytur i sojuszników włącznie do 
ostatniej uchwały watykańskiej —

, walka o pokój stanowi dziś naczelne 
zadanie międzynarodowego ruchu za­
wodowego. Należy zacieśniać naszą 
współpracę ze stałym Komitetem Swia 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
należy mobilizować do walki o pokój 
całą naszą klasę robotniczą i inteli­
gencję oracującą. Należy powołać we 
wszystkich większych zakładach pra­
cy, urzędach i instytucjach stałe ko­
mitety obrony pokoju. Komitety te 
obok bielącej pracy mają zadanie zmo 
bilizowania najszerszych mas_ do ob­
chodu Międzynarodowego Dnia Walki 
o Pokój, wyznaczonego na 1 paździer 
nika br. Każdą akcję w obronie poko 
ju należy wiązać z pogłębieniem przy 

V jaźni i braterstwa naszego narodu ze 
Związkiem Radzieckim, wiązać ze 
wjtępowaniem nowych tysięcy do sze 
regów Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko -  Radzieckiej.
sp  Ze sprawą obrony pokoju wiąże 
“  się najściślej sprawa jedności 

klasy robotniczej. Trzeba prowadzić 
codzienną systematyczną pracę, wyjaś 
niającą antyrobotniczą rozłamową po 
litykę przywódców AFL, TUC, CIO, 
należy z całym międzynarodowym ru 
chem zawodowym walczyć o rozszerze 
nie i wzmacnianie wpływów oraz au 
torytetu ŚFZZ.
O  W walce przeciw klasowym związ 
** kom zawodowym w krajach kapi 
talistyeznych, kolonialnych i sal«i>

nych, burżuazja i jej rządy stosują 
coraz okrutniejszy terror i bezprawie. 
Zadaniem SFZZ jest solidarna współ­
praca z walczącymi organizacjami za 
wodowymi.

4  Przekraczanie planów produk- 
cyjnych powinno stać stale w  

centrum uwagi związków zawodo­
wych.

Jeżeli w drugim półroczu przekra­
czanie planu utrzyma się tylko na do­
tychczasowym poziomie, plan 3-letni 
zostałby zrealizowany mniej więcej 
1  miesiące przed terminem — ciągnie 
mówca — a przecież postanowiliśmy 
skrócić termin wykonania planu nie 
o i ,  lecz od 2—3 miesięcy. Stoi więc 
przed nami zadanie wzmożenia wysił­
ków na polu współzawodnictwa pra­
cy.

Niezależnie od wykonania ilościowe 
go, w  niektórych przemysłach (włó­
kienniczy) ostro rysuje się walka o 
podniesienie jakości.

Tworzenie brygad walczących o 
ioo®/o produkcji pierwszego gatunku, 
o maksimum produkcji bezbłędnej, 
jest centralnym ogniwem rozwijające 
go się współzawodnictwa pracy we 
włókiennictwie.
e? Następnym zadaniem jest spra 
** w a podniesienia na wyższy  
poziom dyscypliny w  szeregach  
klasy robotniczej.
A  Z walką o wykonanie planów 
^  produkcyjnych, o podniesienie dy 
scypliny pracy, normalny tok i roz­
wój procesów produkcyjnych wią­
że się podstawowa dziś sprawa 
zaostrzenia czujności klasowej 
m as pracujących.

Należy wpoić w każde ogniwo 
związkowe i w każdego członka za 
wodowego poczucie odpowiedzialnoś­
ci za ochronę majątku i bezpieczeń­
stwa Polski Ludowej.

Przewodniczący CRZZ stawia tu 
konkretne zadanie zmobilizowania w 
każdym zakładzie pracy oddziało­
wych grup najlepszych aktywistów 
związkowych dla doraźnego general­
nego przeglądu urządzeń dla organi­
zacji ochrony obiektów.

J? Wreszcie jako ostatni — waru- | niemieckie wystąpienia W atykanu oraz 
nek pełnej realizacji uchwał jego średniowieczną uchwałę. 

Światowego Kongresu mówca, wymię Mówca domaga się też wzmożenia 
nia wzmożenie na wszystkich od- I akcji łączności fabryk ze wsią i skoncen 
cinkach pracy uświadamiającej dla 1 trowania uwagi na najbardziej zacofa-
podniesienia politycznej świadom o­
ści, postawy ideowej i bojowości naj 
szerszych mas pracujących. Od wyko 
nania tego warunku zależy nasz dal 
szy zwycięski marsz po drodze reali 
zacji planów gospodarczych, dalszej 
ustawicznej poprawy materialnych i 
kulturalnych warunków bytu klasy 
robotniczej i inteligencji pracującej, 
nasz zwycięski marsz ku socjalizmo­
wi.

W ofensywie politycznej — w pra 
cy wychowawczej i kulturalno-oświa 
towej należy gruntownie wyjaśniać 
oświadczenia Rządu o stosunku Pań­
stwa do Kościoła i dekret z 5 sierp­
nia, przypominając antypolskie a pro

nych terenach, szczególnie tam, gdzie 
reakcji udaje się jeszcze wykorzystywać 
dla tych celów łatwowierność pro­
stych ludzi.

W  milionowych szeregach związkow­
ców należy pogłębiać zaufanie do Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wiernej i niezłomnej przewodniczki mas 
pracujących i narodu.

Kończąc przemówienie Aleksander 
Zawadzki stwierdził:

„W  pracy i walce jesteśmy pełni po­
czucia solidarności z walką braci — ro 
botników krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych. Przesyłamy im gorące 
braterskie pozdrowienia i życzenia zwy 
cięstw w ich zmaganiach z wyzyski wa 
czarni i ciemiężcami".

Howe władze Międzynarodowej Federacji
Zwiqzków Nauczycielskich

(Dokończenie ze str, i-ej)
Po sprawozdaniach dalszych komisji 

i przyjęciu rezolucji, dokonano wyboru 
nowych władz Federacji.

W£ród burzliwych oklasków wybra­
no członków Biura Wykonawczego w 
następującym składzie:

Przewodniczący — prof, H . Wallas 
(Francja),

Wiceprzewodniczący — N. Parfiono- 
wa (ZSRR),

Wiceprzewodniczący — Yan-Tsi-Go
(Chiny),

Ł aw ren tiew  
wiceministrem spraw 
zagranicznych ZSRR

M OSKW A (PAP). — R ada M ini­
strów  ZSRR m ianow ała na stanow i 
eko w icem inistra  sp raw  zagranicz­
nych ZSRR A. Ł aw rentiew a, zw ol­
nionego n a  mocy uchw ały  P rezy­
d ium  R ady N ajw yższej ZSRR od 
obow iązków  am basadora ZSRR w  
Jugosław ii.

Wiceprzewodniczący — Jose Carillo 
(Ameryka Łacińska),

Sekretarz Generalny — Delanoue 
(Francja),

Członkowie: — Stelclain Oldrich 
(CSR), Pokora Wojciech (Polska), Dia- 
que Mody (Afryka), Schallock Richard 
(Niemcy).

Do Komisji Kontroli wybrano:
Przewodniczący — Erno Beki (Wę­

gry).
Członkowie: — Obrazów (ZSRR), 

prof. \u d o lf  Kreichel (Austria).

Sekretarz światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych — Bolesław Gebert 
wygłosił krótkie przemówienie pożegnał 
nc. Następnie delegacja francuska zło­
żyła podziękowanie Związkowi Nauczy 
cielstwa Polskiego za zorganizowanie 
Konferencji i gościnność, z jaką podej­
mowano delegację, Ostatni przemawiał 
sekretarz generalny Federacji — Paul 
Delancjue. Odśpiewaniem „Międzynaro- 
dówki‘‘, zakończono obrady IV  Konfe 
rencji Międzynarodowej Federacji Związ 
ków Nauczycielskich,

Kobiety, bojownicy o wolność, chłopi
o uchwale W atykanu

Z całego kraju nadchodzą w  dalszym ciągu meldunki, świadczące o 
poparciu stanowiska Rządu R. P. w  sprawie wolności sum/enia i w y ­
znania i potępieniu przez ogól społeczeństwa uchwały watykańskiej. 
Oto kilka meldunków i wypowiedzi: m

WAŁBRZYCH

N a rozszerzonym  plenum  Z arzą­
du L igi K obiet w  W ałbrzychu po­
w zięto rezolucję, stw ierdzającą  cał 
kow itą  solidarność kobiet w ałbrzy 
skich z  ośw iadczeniem  R ządu w 
sp raw ie  uchw ały  W atykanu.

K obiety  w ałbrzyskie, żony i cór 
k i górników  i robotn ików  s tw ier­
dziły w  dyskusji, że n a  uchw ałę 
W atykanu  odpow iedzą wzmoże­
niem  w ysiłków  n ad  rozbudow ą pań 
stw a ludow ego, zw iększając jegc 
siłę polityczną i gospodarczą.

RZESZÓW
W dyskusji n a  odbytym  w  Rze­

szowie nadzw yczajnym ' W ojewódz­
kim  Zjeżdzie Zw iązku Bojow ni­
ków  z  Faszyzm em  i N ajazdem  H i­
tlerow skim  o Niepodległość i  De­
m okrację  szereg m ów ców  przypo­
m nia ł w spółdziałanie W atykanu  z 
H itlerem  i  jego ludobójczym  rzą­
dem. Z ebrani uchw alili m. In. re ­
zolucję, so lidaryzującą się ze sta 
now iskiem  R ządu w  spraw ie wol 
ności sum ienia i w yznania, pod­
k reślając, że w  odpow iedzi n a  gro 
źby W atykanu w ytężą w szystkie 
siły  d la  budow y Polski Socjali­
stycznej.

• *  *

W Rzeszowie odbyła się n a rad a  
działaczy ZSCh oraz CRS ,.Samo 
pom oc Chłopska". W naradzie  wzię 
ło udział około 500 pow iatow ych . 
gminnych delegatów, Pra&nioWiu

n arad y  by ła  odpow iedź R ządu na  
w ystąp ien ie  W atykanu.

W toku dyskusji, w  k tó re j za­
b iera li głos liczni m ówcy, podkre 
ślano, że społeczeństw o dobrze od 
różnią co je s t spełn ian iem  obo­
w iązków  relig ijnych, a  co po lity ­
ką. Ob. Tełeszkiew icz z Brzozowa 
przypom niał w  zw iązku z ty m  pro 
ces ks. G urgacza jako  dowód, że 
obok lo jalnych  duszpasterzy  zda­
rza ją  się i  tacy, k tó rzy  zdolni są 
do zbrodni.

Ob. Danecka z Gorlic oświadczy 
ła  m . in. ja k  w iele m a do zawdzię 
czenia obecnem u ustro jow i. D aw ­
niej • by ła  b iedną w yrobnicą, dziś 
m a w łasne  gospodarstw o, a  dzieci 
uczą Się w  szkołach. J e s t w ierzą­
cą kato liczką i n ik t je j tego nie 
bierze za złe, an i n ik t je j n ie  p rze­
szkadza w  w ykonyw aniu  p rak tyk  
relig ijnych. C hętnie p racu je  dla 
siebie i dla k ra ju . Papież w ięc źle 
czyni, ie  chce powstrzymać ludz. 
od pracy, bo przecież religia uczy: 
„Módl się i pracuj",

Ob. Puo z Monasterza, który k il­
kanaście lat spędził w e Francji, 
przedstawił zebranym stosunek 
P aństw a  do Kościoła w  tym  kraju, 
„gdzie kler oddawna nie ma tego 
znaczenia co w  Polsce 1 nikt się 
o to nie martwi. U  nas nikt nie 
w alczy z rellgią I panuje wielka  
tolerancja, za co Watykan powi­
nien być naszemu Rządowi tylke 
wdzięczny".

Na zakończenie obrad uchwało*

no jednom yślnie rezolucję, w  k tó ­
re j zebrani stw ierdzają , że w  od­
pow iedzi na  groźbę W atykanu lud 
ność postanaw ia  jeszcze m ocniej 
zw iązać się z obozem dem okratycz 
nym , z R ządem  P olsk i L udow ej i 
przodującą PZPR, da jąc  w ięcej zbo 
ża i  innych płodów  rolnych, likw i­
du jąc  resz tk i odłogów, bu d u jąc  co­
raz  to  w ięcej dom ów  społecznych, 
p iekarń , m leczarń, dróg, m ostów , 
szkół, zak ładając św ietlice, chóry, 
w ciągając w szystkich pracu jących  
chłopów  i kobiety  do ZSCh, by 
tym  sam ym  przyśpieszyć zw ycięski 
m arsz do socjalizm u w  m ieście i na 
wsi.

W ARSZAW A 
Z arząd  G łów ny T o w a rz y s tw a  

Przyjació ł Ż o łn ie rza  p o w z ią ł w  
zw iązk u  ze s ta n o w isk ie m  W aty k a ­
n u  w o b ec  o d b u d o w y  zn iszczonych  
p rzez  faszyzm  k ra jó w  u ch w ałę , w  
któ re j czy tam y  m . in .:

„W od p o w ied zi n a  uchwałę 
Watykanu, Zarząd G łó w n y  TPŻ 
w  imieniu w ieluset tysięcy swych  
czło n k ó w  oraz sze ro k ic h  rzesz  
sym patyków postanawia wzmóc 
w  większym, niż dotychczas stop 
nlu pracę poprzez pogłębienie je ­
dności społeczeństwa z Odrodzo­
nym Wojskiem P o lsk im  oraz pra 
cę uświadamiającą o historii 
Odrodzonego Wojska Polskiego, o 
jego bohaterskiej w alce o spra­
w iedliwość społeczną, o lepsze ju 
tro, o w olność sum ienia ludu pra 
cującego w  w alce z faszystowską 
przemocą, która barbarzyńsko 
burzyła kościoły 1 świątynie, a 
które odbudowuje klasa robotni 
caa Polaki",

»Godziny kuszenia
episkopatu francuskiego*

„K U RIER C O D ZIE N N Y“  z dn. 
17 bm . zam ieścił a r ty k u ł K . R . 
pt.  „G O D ZIN Y K U S Z E N IA  E P I­
S K O P A T U  F R A N C U SK IE G O  —  
J A K  B IS K U P I B Ł O G O S Ł A W IL I  
P E T A IN A  I Z D R A JC Ó W  Z  V I-  
C H Y?“, w  k tó r y m  m . in. c zy ta ­
m y:

C ała wyższa h ierarch ia  f ra n c u sk a  
z w yjątk iem  jeanego  b iskupa T u lu ­
zy, m gr Salieges, K tóry m usiał od­
pokutow ać za swój patrio tyzm  w  
lochach Gestapo, n.ie w ytrzym ała 
godziny kuszenia, k tó rą  by ł d la  niej 
okres rządów  Peta ina  i  u legła poku 
sie  kolaboracji z n iem ieckim  faszyz 
m em  i jego francusk im i popleczni­
kam i. W chw ili, k iedy  m arszałek  
Peta in  przyjm ow ał z r ą k  niem iec­
kich zdobywców w ładzę nad  k ad łu ­
bow ym  państw em  w  Vichy, jeden  z 
najw yższych dostojników  kościoła 
francuskiego oznajm ił bezw stydnie, 
że „nareszcie nasza ideologia stanę 
ła u władzy".

W yższa h ierarch ia  francuska  uz­
nała  objęcie z łask.i H itlera  rządów  
przez Petaina za sw oje w łasne zw y 
cięstwo. P rym as F ranc ji, k a rd y ­
nał G erlier ośw iadczył w dn iu  30 
czerw ca 1940 roku, niem al naza­
ju trz  po najstraszn iejszej klęce na  
rodow ej, że gdyby T rzecia Republi 
ka  zw yciężyła, to naród  francusk i 
pozostałby w niew oli swoich daw ­
nych laickich błędów . 2 październi 
ka  1940 r. arcybuskup d ‘Aix, m gr 
du Bois de la V ilberabel ośw iad­
cza: „Pow inniśm y się wszyscy zjed  
noczyć wokoło dostojnego m arsza ł­
ka. K to postępuje  inaczej, je s t zbrod 
n iarzem ", a następn ie  m yśląc w i­
docznie o k iełku jącym  już tu  i  ów ­
dzie R uchu O poru dodaje, iż „naj­
w iększą hań b ą  je s t to, że n iestety , 
są  jeszcze Francuzi, k tó rzy  tego je ­
szcze nie zrozum ieli. W ierzym y, iż 
k le r  francuski bez żadnych w yjąt­
ków usłucha i poprze legalny rząd 
w  Vichy, k tó ry  jedyn ie  może zba­
wić F ranc je  przez rechrystian izację  
narodu".

W grudn iu  tegoż roku  wyżej cy . 
tow any  przez nas p ry m as,-k ard y n a ł 
Gerlier w oła z am bony: „Petain to 
znaczy Francja, a Francja to zna­
czy Petain. Błogosławm y wyroki 
nieba, które dały nam takiego w o­
dza".

T akich, c y ta tó w  m o żn ab y  przyta 
czać  bez  ko ń ca.

W ty m  ch ó rze  b isk u p ó w  francu­
sk ich  n ie  m o g ło  z a b ra k n ą ć  natural 
n ie  ró w n ie ż  g ło su  papieskiego, 
nuncjusza z Y ichy , m g r Valerio Va 
leri, 1 s ty c zn ia  1940 r .  oświadcza on 
w  im ie n iu  k o rp u su  dyplomatyczne­
go, u s ta n o w io n sg o  u  b o k u  starego 
u z u rp a to ra  z V ichy: „Jest nam są­
dzone być świadkami rewolucji na­
rodowej, która urzeczywistnia się 
w e Francji pod waszym energicz­
nym i mądrym przewodem. W spe­
cjalnie bolesnej dla narodu francu­
skiego chwili, stanął pan, panie mar 
szałku na czele swoich rodaków Ja­
ko człowiek opatrznościowy".

„Przypomnienie tej sprawy jest 
dziś najbardziej aktualne, kiedy 
przedstawiciel tego samego episko­
patu, który w swoim czasie błogo­
sławił zdrajcę P e ta in a , dza&iaj gro­
zi suspendowaniem ks. Boulier za 
to , że ten woli służyć sprawie poko 
ju  u  boku komunistów, niż przygo­
towywać przyszłą wojnę wraz z ka 
pitalistycznymi sojusznikami Wa­
tykanu".

Barbarzyńskie metody 
wo?sk francuskich 
w Wietnamie

SYDNEY, (PAP). — Jak donosi ra­
dio yietnamskie, dowództwo wojik 
francuskich, usiłując zdławić opór Vie- 
namczyków stosuje takie metody walki, 
jak niszczenie pól ryżowych.

W prowincji Namidin łrancuskie sa­
mochody pancerne w ciągu kilku tygod 
ni zniszczyły tysiące akrów pól ryżo­
wych. W  prowincji Haiduong — oddzis 
ły francuskie spaliły tysiące magazy­
nów z ryżem wyrżnęły setki sztuk by

dla.
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Państwowe S t a d o  O g i e r ó w  w B i a ł c e
■nladwtRił rate koni na Lubelizoiźnie

— K onia k sz ta łtu ją  gleba i kli­
m at, — zaczął kierow nik Państw o­
wego S tada O gierów w  Białce inż. 
ob. Ja n  Pszczółkowski. O t na  przy­
kład  na  biłgorajskiej glince najle­
piej się czuje m ały konik b iłgoraj­
ski. Nasza s ta jn ia  ogierów  uszla­
chetn ia  rasę  pogłow ia koni danego 
okręgu. W skład  okręgu wchodzą 
m. in. tak ie  pow iaty jak  kraśnicki, 
lubelski, tom aszowski, zamojski, 
krasnystaw ski. N atom iast północ na 
szego w ojew ództw a obsługuje Janów  
Podlaski.

W chw ili k iedy kierow nik zakładu 
opow iadał o znaczeniu stada, nagle 
ktoś zapukał do drzwi. Do gabinetu  
wszedł A ntoni W itka, w  swym  służ­
bow ym  zielonym  m undorze.

— Ja  w  spraw ie służbowej, ob. 
Inżynierze!

— Słucham .
— Stało  się nieszczęście. „Doniec1 

zachorował.
O każdym  jakim kolw iek zajściu 

fla teren ie  zakładu w inien natych­
m iast wiedzieć kierow nik.

T eraz chodzi w łaśnie o pięknego 
ogiera m aści kasztanow atej, k tóry

jakoś niew yraźnie zaczął zachow y­
w ać się po południowym  obroku.

— Przejażdżka! — zarządził kie­
row nik. K onia natychm iast osiodła­
no i w yprowadzono na ujeżdżalnię. 
Jeźdźcowi i pupilkow i S tada pilnie 
przyglądał się koniuszy A ntoni Wit 
ka. K oniuszy ten  w Państw ow ym  
Stadzie O gierów w Białce pracuje 
od 1 listopada 1919 r. Jes t on do­
św iadczonym  pielęgniarzem  i niesły 
chanym  m iłośnikiem  koni. W jego 
tow arzystw ie wchodzimy do stajni. 
Poznawszy go po kroku, konie ode 
zw ały się cienkim  rżeniem.

Stado w  Białce liczy 88 ogierów 
półkrw i angloarabskiej. W śród nich 
są też okazy czystej krw i. Oto ogier 
„Osełedec" czystej krw i angielskiej. 
„Koń „R ozm aryn'1 to czysty a rab  i 
słynie w Stadzie jako najlepszy pro 
ducent" — m ów i inż. Pszczółkowski.

W tegorocznym  sezonie kopulacyj 
nym  Państw ow a S ta jn ia  Ogierów w 1 
Białce obsłużyła 55 punktów  rozpło- I 
dowych w  10 pow iatach naszego wo 
jew ództw a. P okry to  4.747 klaczy 
Nie wszędzie jednak  punk ty  rozpło 
dowe były dobrze zorganizow ane

Kolonie wychowują -
uczą — bawią

Dzieci z pow. puławskiego 
odpoczywajq w Karczmiskach

Gazetka ścienna w  szkole pow­
szechnej, gdzie mieści się kolonia z 
powiatu puławskiego nie jest w  tej 
chwili aktualna. Zwróciłem jednak 
na nią uw agę, poniew aż w skazyw a 
ła na w ielkie wyczucie u  dzieci ak 
tuainości zagadnień w  chwili, gdy 
była robiona. Wykonana ona zosta­
ła przez dzieci pozostające na pier­
wszym turnusie kolonii. Turnus ten 
już aię zakończył. Od tego czasu 
upłynęło już sporo dni, przyjechały 
na drugi turnus inne dzieci i dla­
tego gazetJ® straciła swoją aktual­
ność. Dzieci lak na poprzednim tur 
nusie jak i obecnym »ą w  granicach 
wieku od 6 do 18 lat.

Patrząc na gazetkę nie wyczuwa 
dę tego. Cała gazetka poświęcona 
jest wielkiemu przywódcy proleta­
riatu Dymitrowowi. Dobór materia 
łu, Jego estetyczne rozplakatowanie 
na kartonie, wSkazują na duże w y­
robienie, którego nie powstydziliby 
Się starsi. Tymczasem jak zaręczał 
kierownik kolonii ob. Robert Mis- 
sol gazetkę w ykonały w  istocie sa­
me dzieci, które również opracowa­
ły  ją tematycznie.

Obecny turnus, który rozpoczął 
się od 2. VIII. br. przystąpił już 
również do opracowania gazetki 
ściennej. Na razie trudno o niej jesz 
cze mówić. Jest jeszcze w powija­
kach.
W KA2DYM DNIU MOŻNA 
ZNALEŹĆ COS ULUBIONEGO 
DLA SIEBIE

K olonie letn ie d la  dzieci są  w iel­
k im  dobrodziejstw em  okresu powo­
jennego. T rudno  o znalezienie lep­
szej form y w ychowawczo - rozryw  
kow ej jak ą  są w łaśnie kolonie.

W K arczm iskach znajdu je  się 81 
dzieci. W 70 proc. są to dzieci ro ­
botnicze, w  25 proc. chłopskie i w  
5 proc. inteligencji. K oszty utrzym a 
n ia  ponosi In spek to ra t Szkolny i 
M iędzynarodow y F undusz Dziecię­
cy. i

Zanim  jeszcze o rozkładzie zajęć 
rozm aw iałem  z kierow nikiem , s ta ­
ra łem  się coś dowiedzieć od sam ych 
dzieci. Siedziały w łaśnie przy dłu­
gich sto łach oczekując na  podanie 
drugiego dania obiadu. Wypowiedzi 
ich w skazyw ały na  duży w achlarz  
zainteresow ań i jeszcze na jedno, 

.n a  fakt. że każde z nich n a tra fia  w  
ezas*e ń^bytu na ko lo n ach  na zaję­
cie szczególnie przez nich ulubione.

I  tak  n a  przykład  m ały Józio K ar 
pik liczący 6 lait przyjechał na ko­
lonie z Domu Dziecka dla sierot z 
K ębła. — J a  — m ów i rezolutn ie — 
lubię baw ić się z chłopcami. N ajbar 
dziej lubię grę w  piłkę.

Iru sia  M atysiak m a 8 lat, jest 
córką sprzątaczki w  S tarostw ie. 
G dy podchodzi nieśm iało, śm ieją 
jej się oczka. „Lubię czytać książ­
ki. Czasem  ooi nie rozum iem , ale 
za to  są ładne obrazki".

16-letnia Teresa Górko chętnie 
wychodzi w  pole pom agać przy  żni 
wach.

Ja k  w ygląda te raz  faktyczny roz­
k ład  zajęć. O godz. 8 dzieci dostają  
śniadanie. Po śniadan iu  kierow nik 

przeprow adza z nim i pogadanki. Po 
tem  drug ie  śn iadanie i  w ym arsz w 
teren . S tarsze pom agają przy  budo 
wie drogi lub żniw ach, młodsze a l­
bo zbierają kłosy n a  ścierniskach, 
albo idą na  spacer. O godz. 14 obiad
— przew ażnie z 3 dań. Po obiedzie 
odpoczynek, zabaw y, czytanie ksią­
żek lub  pism  1 gry. Gdy sprzyja po 
goda dzieci idą się kąpać. Dzieci są 
podzielone n a  grupy, którym i opie­
k u ją  się w ychow aw cy rek ru tu jący  
się z ogólnokształcących szkół śred 
nich.

SERDECZNE STOSUNKI 
Z OKOLICZNĄ LUDNOŚCIĄ JUZ 
SIĘ ZACIEŚNIŁY

M ieszkańcy  *rn. Karczmiska ch ę t 
n ie  w id zą  u  ei»bie koAcoiie dz iecię­
ce. M ów iłem  z wiainiaczkĄ ob. Kró 
io w ą .

— W eselej u  w« w*i jak. <ą
dzaect. P om agaj*  r.arn — grzeczne  

i są —  ». w ieczorem  to  leszcz* b aw ią  
n a s  p rzy  ogniskach  P usio  hy  nam  
by ło  cera* bez nich.

R ad iow ęzeł z P u ła w  p rz ep ro w a ­
dził b ez in teresow nie  d la ko lon i: cpe 
c ja ln ą  lin ię  i z a in s ta lo w a ł S gło­
śn ik i. D zieci te ra z  c h ę tn ie  p rz es ia ­
d a ją  pod  g łośn ikam i, z k tó ry c h  p ły  
nq  ta k ie  cza ro w n e  g łosy  ze św ia ta .

A CZEGO JE ST  BRAK?

Jedno  należy kortiecznie zmienić 
'v  przyszłości. Dzieci przyw ożą na 
kolonie $jvoje naczynia. Pow oduje 
to  często zam ieszanie 1 kłótnie. Każ 
de chce w ziąć swój garnuszek czy 
talerz. Tym czasem  naezyrńa nie są  
drogie 1 m ożnaby tego un iknąć za­
kupu jąc  je  zbiorowo dla w szyst­
kich daieoi. Jerzy Kondratowicz,

Jeśli w  powiecie lubelskim  przez 
jednego ogiera pokryto 86 klaczy, 
to  w  zam ojskim  zaledwie 62. W in­
nych zaś pow iatach jeszcze mniej. 
N ajlepiej w ykazał się punkt w Ły- 
sołajach, gdzie kierow nikiem  był ob. 
Józef Popiołek. Nieźle w ywiązał się 
punk t rozpłodowy w  Popkowicach 
w powiecie kraśnickim  prowadzony 
przez m asztalerza K uciabskiego jak 
rów nież w  W erbkowicach, gdzie 
k ierow nikiem  punk tu  był m asztalerz 
ob. S tanisław  Ficek. Ci trzej d o - ' 
św iadczeni m asztalerze potrafili prze 
konać hodowców koni, jak  wielkie | 
znaczenie posiadają punkty  rozpło- j 
dowe dla uszlachetn ienia rasy p o - 1 
głow ią koni na teren ie  naszego wo­
jew ództw a, czego oczywiście nie po­
tra fili dokonać kierow nicy reszty 
punktów  rozpłodowych.

Obsługa Państw ow ego S tada Ogie 
rów  w Białce sk łada się z 41 osób 
w  tym  30 m asztalerzy. S tajn ie  pro­
w adzone są wzorowo. W spaniały 
wygląd koni mówi pochlebnie v 
p racy  koniuszych.

Z akład położony jest w pięknej 
m iejscowości leśnej. W 4 olbrzymich 
blokach zam ieszkują pracow nicy 
S tada  w dwuizbow ych m ieszkaniach 
z w odą bielącą i elektrycznym  oświe 
tleniem . K ażda rodzina posiada po­
nadto  działkę ogrodu w arzyw nego 
1 owocowego. P rzy  zakładzie w  cią- 
go roku  czynne jes t przedszkole, a 
w  okresie letnim  półkolonie. Dobrze 
urządzona św ietlica i obszerna sala 
biblioteczna co w ieczór odw iedzana 
je s t przez pracow ników  zakładu.

W kw ietniu  br. na teren ie  m ają tku  
o tw arto  sklep spożywczy, jako  filię 
G m innej Spółdzielni SCh w K ras- 
nym staw ie.

— Spółdzielnia nasza rozw ija się 
nieźle. Mamy już przeszło 70 człon­
ków — mówi je j k ierow nik  ob. Fiał 
kowski. T ow aru jes t pod dostatkiem , 
ale jeśli chodzi o przydział mięsa 
i tłuszczów, a zwłaszcza gotowych 
w yrobów  m asarskich , to kierow nictw o 
gm innej spółdzielni trak tu je  nas po 
macoszemu. W iemy dobrze, że w  in i 
nych sklepach tego a rtyku łu  nie bra 
kuje.

* • *
W czasie załatw iania form alności 

zw iązanych z w yjazdem , w gabinecie 
k ierow nika S tada zadzw onił telefon. 
K oniuszy W itka A ntoni telefonow ał 
ze stajni, że po odpow iednich żabie 
gach „Doniec11 znów  czuje się do­
brze. t

Wł. G-ski.

Ludność Lubelszczyzny
protestuje przeciwko croźoe
ekskomuniki w Fo?sce

(ol) — Na posiedzeniu M iejskie j Rady Narodow ej w  dniu  
14 bm. pośw ięconym  o m ó iń en iu  w ystąp ien ia  papieża z . groźbą 
rzucenia k lą tw y  na członków  partii kom un istycznej i ich zw o len ­
n ików , przedstaw icie le  społeczeństw a, partii po litycznych  i zw ią z­
ków  zaw odow ych  uchw alili rezolucję głoszącą, że ich jedyną  o<i- 
poiuiedzią na pogróżki W a tykanu  je s t zdw ojona praca nad odbu­
dową O jczyzny.

Przew odniczący M RN  ob. U nicki powiedział w  czasie dyskusji.
. Papież milczał, gdy dym iły kom iny k rc m a to Jó jv w h itle row ­

skich obozach koncentracyjnych, gdzie mordowano miliony chrze­
ścijan. Dziś gdy chcemy odbudow ać swój k raj. po strasznej woj,ile. 
W atykan w yklina nas jak najw iększych zbrodniaizy, Lec? na to 
odpowiemy mu tylko jednym : Chcemy by Polska Ludow a była pięii- 
na i będziem y do tego dążyli wszelkimi siłam i",

Huicer&iwo w sprawie groźby 
ekskomuniki

p
W niedzielę odbyła się w  Z w ierzyńcu  odpraw a członków  Lu 

bełskiej C horągw i ZHP, poświęcona osta tn iem u w ystąp ien iu  W a­
ty k a n u  w obec partii K om unis tycznych  i robotniczych. Referat
o pobudkach jak im i kierow ał się W a tykan  grożąc ekskom un iką  
w ygłosił przedstaw iciel Lub. K om endy Chorągwi ZHP  — dh. Ru­
lew ski. Po ożyw ionej ■ dysku sji uchw alono rezolucję, w yrażającą  
p ro test przeciw  bezprzyk ładnem u  w ystąpien iu  papieża i rów no­
cześnie n iezłom ną w olę m łodzieży  harcerskiej odpow iedzi p raca  
n a  polityczne szantaże W atykanu .

„Instruktorzy harcerscy potrafią oddzielić religię od polityki 
1 nie pozwolą wykorzystać uczuć religijnych człowieka dla reakcyj­
nych celów politycznych. W odpowiedz) na zamachy ze strony reak­
cyjnego kleru harcerze wzmocnią wysiłki nad wychowaniem naj­
młodszej młodzieży w  duchu patriotyzmu ludowego i naukowego 
światopoglądu”.

Metalowcy lubelscy wilajq z radością 
dekret rządowy z dnia 5 sierpniu br.

P rezyd ium  Zarządu O kręgow ego Z w iązku  Zaw . M etalow ców  
w  L ub lin ie  na posiedzeniu  w  dniu  13 bm . napiętnow ało  w uchwa­
lonej rezolucji w y ko rzys ty w a n ie  przez W a tykan  uczuć re lig ijnych  
dla osłabienia tem pa odbudow y  i rozbudow y Polski L udow ej. W 
dalszym  ciągu rezolucji czytam y:

„Witamy z radością dekret Rządu Rl* z dnia 5 sierpnia br., 
który gwarantuje wszystkim obywatelom wolność sumienia i prze­
konań religijnych oraz chroni masy ludowe przed nadużywaniem  
ich przywiązania do wiary do celów wrogich klasie robotniczej 
i całemu narodowi polskiemu. Wzywamy wszystkie ogniwa związ­
kowe do dalszego wzmocnienia jedności klasy robotniczej 1 do w al­
ki z reakcją w obronie wolności sumienia i przekonań religijnych.

Zwiększając wysiłki na polu upowszechnienia współzawodnic­
twa pracy i racjonalizatorstwa, podnoszenia produkcji na corai 
wyższy poziom, podnosić będziemy poziom materialny i kulturalny 
mas pracujących, dając w ten sposób odpowiedź na knowania św ia­
towego imperializmu sprzymierzonego z Watykanem".

Współzawodnictwo pracy i racjonalizatorstwo
daja dobre wyniki w Milejowskich Zakładach (II)
Szybkie przekroczenie planu w 

Zakładach Milejowskich stało się 
możliwe dzięki harm onijnej współ 
pracy Rady Zakładowej, Podsta­
wowej Organizacji PZPR i dyrek
c j‘-

Współzawodnictwo, racjonaliza­
torstwo, wynalazczość robotnicza 
i liczne usprawnienia spotęgowały 
zdolnołei przetwórcze fabryki.

Mćody mężczyzna w granato­
wym drelichowym ubraniu to 
tow. Stanisław  Krauze. Rozpo­
czynał on pracę w przetwórni od 
najprostszych zajęć. Początkowo 
był zwykłym robotnikiem. Nale­
wał soki do butelek. Po kilku la­
tach pracy doszedł do tego, że zo 
stał m ajstrem  produkcji. Dziś po 
prostu jest niezastąpiony.

— Początki były bardzo cięż­
kie — stwierdza. — Było trochę 
beczek zacieru ł tak  żeśmy „du- 
sili“ marmoladę. Teraz w  ciągu 
lipca zrobiliśmy 100 ton m arm o­
lady. A w  całym zeszłym roku 
tylko 30 ton. Przekroczyliśmy 
plan podczas gdy inne fabryki 
stały  i stoją — dodaje z dumą.

B rat m ajstra, tow. Antoni K rau 
ze także wyróżnia się w  pracy. 
W dziale gotowania soków jest on

przodownikiem. Nie tylko dobrze
i szybko gotuje soki, lecz także 
organizuje nalewanie ich, przy­
wiezienie surowca do kotłów itd. 
Swoje doświadczenia stara się 
przekazać innym ucząc ich jak 
m ają racjonalnie rozkładać swe 
zajęcia.

Na placu fabrycznym spotyka­
my jedną z najstarszych pracow­
nic. Nazywa się Zofia Figura. W 
przetw órni pracuje od 1945 r. O- 
siągnęła najlepsze wyniki przy 
wiosennym suszeniu cebuli. Zapy 
tana w jaki sposób tego dokona­
ła, wyjaśnia skromnie:

— To nie żadna sztuka. Zwy­
czajnie. Trzeba, było dobrze pilno 
wać, a w tedy wszystko idzie 
sprawnie.

Zofia Figura za pracę przy su­
szeniu cebuli otrzymała premię, 
wynoszącą około 40°/» jej zarob­
ków.

W innych działach wyróżniają 
się: Stanisław a Gomuła, uspraw ­
niła ona naklejanie etykiet, ban 
deroli i nakładanie kapsli. P rzy  
pasteryzatorze przoduje M aria 
Nowak. A w w iniarni M aria Po- 
dorecka. Sekretarz Organizacji

Podstawowej PZPR tow. Banaś 
jest również przodownikiem pra 
cy w dziale przetworów owoco­
wych.

—Jak przedstaw iają się osz­
czędności — pytam y tow. Bana­
sia.

■— Największym sukcesem zało 
gi to napraw a jednego z trzech 
kotłów parowych. Firma, która 
miała remontować, chciała 280 
tys. zł. A myśmy sami zrobili za 
100 tys. zł. U nas naw et pestki 
się nie wyrzuca. Z jabłek idą do 
ogrodników, a z wiśni do przemy 
słu chemicznego. Z wytłoków ja 
błecznych po odciągnięciu soków 
na wino wyciąga się jeszcze pek­
tynę do dżemów i marmolad.

— Kiedy przerabialiśm y wiś­
nie — w trąca przewodniczący Ra 
dy Zakładowej — to ani jedna 
wiśnia się nie zmarnowała cho­
ciaż przyjęliśm y ich 3 razy wię­
cej niż było plapowane, a fabry 
ka była po prostu zawalona owo 
cami. Dobre wyniki w pracy 1 
oszczędności—dodaje na zakończę 
nie ob. Kowalczyk osiągnęliśmy 
dlatego, że czujemy się gospoda­
rzami swego w arszatu pracy.

P a w eł Bend
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Czy Lublinianka ma szanse

na zwycięstwo ze szczecińską Gwardią?
28 bm. piłkarze Lublinianki ro 

zegrają w Szczecinie 12 z kolei 
spotkanie o mistrzostwo II Klasy 
Państwowej z tam tejszą Gwar­
dią. Pierwszy mecz tych drużyn, 
który odbył się w Lublinie na 
wiosną przyniósł zwycięstwo Lu- 
bliniance w stosunku 5:3. Poraż­
ka Gwardii była raczej dziełem 
przypadku, gdyż jeszcze na kilka 
naście m inut przed zakończe­
niem  zawodów goście zdołali u- 
trzymać korzystny dla siebie wy 
nik 3:2 utrzym ując grę zupełnie 
otw artą. K ilka solowych wypa­
dów Siudaka, wytworzyło takie 
sytuacje, z których padło wyrów 
nanie i przyszło najm niej spo­
dziewane zwycięstwo. Drużyna 
szczecińska jest zespołem bardzo 
słabym, walczącym jednak am bit 
nie. Posiadając dobre w arunki fi 
zyczne, często stosuje grę zbyt 
ostrą. Najlepszego zawodnika po 
siada ona w  lewoskrzydłowym 
Wieldze, który w  meczu z Lubli- 
nianką zdobył wszystkie trzy  
bramki.

W rozegranych 11 spotkaniach 
szczeciniacy zebrali zaledwie 4 
punkty  na 18 straconych z wybit 
nie niekorzystnym  stosunkiem 
bram ek 16:29. W tych 11 spotka­
niach uzyskali 2 w yniki remiso­
we z Ogniskiem z Siedlec 0:0 i z 
Bzurą z Chodakowa 2:2. Jedyne 
zwycięstwo odnieśli oni nad po­
gromcą Lublinianki PTC z P a­
bianic, zwyciężając gości w  sto­
sunku 4:0. Ponieważ zespół woj­

skowy m a  t ę  w a d ę ,  że 
przejm uje w spotkaniu system 
gry przeciwnika — o korzystny 
dla nich wynik, nie jesteśmy cał 
kowicie pewni. Nie przypuszcza­
my jednak, ażeby nasza jedenast 
ka, k tóra  tak  dzielnie stawiała 
czoło leaderowi G arbam i w K ra 
kowie, m iała ponieść porażkę na 
terenie Szczecina. Ew entualna 
przegrana zepchnie Lubliniankę 
na dalsze miejsce w tabeli, gdyż 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństw a Ognisko przegra z Po­
morzaninem, G arbarnia zwycięży 
Bzurę, a Kolejarz pokona Wi­
dzew, jak  również Radomiak 
PTC. Pozostał mecz Lublinianki 
z Gwardią, ale odpowiedź, k tóry  
z tych klubów zwycięży dadzą 
już sami; piłkarze w  spotkaniu 
szczecińskim.

Rozpoczęto prace
przy budowie stadionu
n a  W ien ia w ie

Prace ziemne przy budowie sta 
dionu sportowego zostały rozpo­
częte u  zbiegu ulic A. Długosza 
i Króla Leszczyńskiego w miejscu 
gdzie ma powstać nowy stadion 
sportowy. Na razie przy robo­
tach ziemnych pracowali działa­
cze sportowi, oraz nieliczna gru­
pa sportowców w liczbie około 
30 osób. Prace ziemne m ają być 
zakończone w  dniu Święta Nie­
podległości 22 lipca przyszłego ro 
ku. Wierzymy, że term in oddania 
do użytku stadionu zostanie na 
czas zrealizowany. Na razie pra­
ce nie są jeszcze zbytnio zaawan­
sowane, a wszystkiemu winien ten 
deszcz, k tóry  od kilku dni obficie 
pada.

Do V II R aidu T atrzańskiego w y­
startow ało  52 zawodników , ra id  u - 
kończyło — 21.

O ficjalne w yniki ra id u  przedsta­
w ia ją  się następująco:

K lasyfikacja  ogólna: 1) D ąbrow ski 
(PKM  Ogniwo W -wa) — 0 pkt. k. 
(złoty m edal); 2) K w iatkow ski 
(Skra-O kęcie W -w a) — 5 pk t. k. 
(srebrny  m edal); 3) M arkiew icz 
(OZM Kielce) — 11 pk t. k. (srebrny  
medal) na  m aszynie SHL 125 ccm 
(gorsza próba spraw ności). B rązo­
w e m edale zdobyli: Jankow sk i (Po- 
lonia-O gniw o Bytom) — 25 pk t. k., 
Ż ym irski (Skra-O kęcie W -wa) — 
25 p. k., S tudencki (KM Bielsko) — 
36 p. k., St. B run  (Ogniwo W -wa) — 
42 p. k.

W kategorii m otocykli z przyczep 
kam i sreb rny  m edal zdobył Paluch 
(O gniw o-Polonia Bytom ) — 13 p. k.

Skonecki potrójnym mistrzem
Polski

KOSZYKARZE POLSCY 
PRZEGRYWAJĄ W BUDAPESZCIE

W ram ach  A kadem ickich Mi­
strzostw  Św iata, odbyw ających się 
w  Budapeszcie, koszykarze polscy 
rozegrali drug ie  spotkanie, m ając 
za przeciw nika zespół K orei. Po ży 
wej i  dość w yrów nanej w alce m ecz 
zakończył się zw ycięstw em  Korei 
61:44 (30:16). K oreańczycy zademon 
strow ali g rę  n a  dobrym  poziomie 
technicznym  i przewyższali Pola­
ków  celnością strzałów . Młodzi za­
w odnicy polscy g ra li nerw owo, nie 
w ykorzystu jąc w ielu  dogodnych sy 
tuacji. W yróżnili się: K am iński i 
D ąbrow ski, zdobywcy najw iększej 
ilości punktów .

W drugim  spotkaniu  F ran c ja  po­
konała R um unię 52:38 (26:15).

SOPOT (PAP). — O statn i dzień 
m istrzostw  Polski w  tenisie rozpo­
czął się od dokończenia półfinału 
g ry  podw ójnej panów  P iątek , Olej 
niszyn — K rejcik , Jav o rsk y  (CSR). 
Mecz ten  p rzerw any  • w niedzielę 
w ieczorem  z pow odu ciem ności przy 
stanie 6:1, 6:1 d la  Czechosłowęików, 
zakończył się sensacyjnym  zwycię­
stw em  Polaków  1:6, 1:6, 6:1, 6:3, 7;5. 
(Tym sam ym  prostu jem y w czoraj­
szą wiadomość o zw ycięstw ie pary  
czechosłowackiej).

W grze pojedyńczej mężczyzn ty ­
tu ł m iędzynarodow ego m istrza  Pol­
ski na rok  1949 zdobył Skonecki 
(WKS Legia W -wa), zw yciężając w 
finale  K rejcika (CSR) 6:0, 8:6, 7:5. 
W dwóch ostatn ich  setach  Czecho- 
Słowak był chw ilam i rów norzędnym  
przeciw nikiem , jednak  w decydują­
cych m om entach Skonecki po trafił 
się skoncentrow ać i w  rezultacie 
rozstrzygnął spotkanie na  sw oją ko­
rzyść.

D rugi sukces uzyskał Skonecki w 
grze podw ójnej, w  k tó re j w raz  z 
Tłoczyńskim  zwyciężył w  finale parę 
P iątek , O lejniszyn 6:4, 7:5, 6:2.

Trzeci ty tu ł m istrzow ski zdobył

Skonecki w  grze m ieszanej, zwycię­
żając z Jęd rzejow ską parę  czeską 
M iskova, Jav o rsk y  7:5, 6:3.

T y tu ł m fstrzyn i Po lsk i po raz 
dziew iąty zdobyła Jędrzejow ska, 
w ygryw ając  w  finale  z M iskovą 
2 :6,  6 : 1, 6 : 0.

W grze pojedyńczej ju n io ró w  J a -  
vorsky (CSR) zdobył ty tu ł m istrza, 
zw yciężając w finale Radzia 6:3, 6:0. 
W finale  g ry  podw ójnej juniorów  
K udliński i Radzio zwyciężyli K w iat 
k a  i P iotrow skiego 2:6, 6:4, 6:3.

Po zakończeniu m istrz f^ tw  prezes 
Polskiego Zw iązku Tenisowego gen. 
Jaroszew icz dokonał uroczystego 
w ręczenia nagród.

„KOLEJARZ" PERTRAKTUJE 
Z KOSZYKARZAMI 
WĘGIERSKIMI

M istrz Po lsk i w  piłce koszyko­
w ej — „K olejarz" (Poznań) p e rtrak  
tu je  z zespołem K S ,,Lokomołiv 
(Budapeszt), w  celu rozegrania k il­
ku  spo tkań  w  Polsce, z p raw em  re ­
w anżu w  m arcu  1950 ro k u  w  B u­
dapeszcie. W ęgrzy w ystąp iliby  dwu 
krom ie w  Poznaniu przeciw  zespo­
łow i „K olejarza" i „W arty" oraz w 
najsiln iejszych ośrodkach piłki ko­
szykowej w  Polsce.

oraz brązow y — K am iński (Ogniwo 
W -w a) — 37 p. k.

W k lasyfikac ji zespołowej pierw* 
sze m iejsce zają ł zespół Ogniwo- 
Polonia (Bytom), w  składzie; P a ­
luch, Jankow ski 1 G argul, zdobywa 
jąc  w ieczystą nagrodę przechodnią 
śp. inż. Jurkow skiego  — inicjatora 
raidów  ta trzańsk ich .

W ielką N agrodę T a tr, ufundow a­
ną  przez min. K om unikacji Rabancrw 
skiego. przyznano zespołowi fab ry ­
cznem u K ieleckich Zakładów  Meta 
lowych, w  składzie: B run, Jankow ­
ski, M arkiewicz. W arunki regułam i 
now e zdobycia te j nagrody złagodzc 
no, uznając za w ystarczające zdoby 
cie przez członków zespołu trzeci 
jakichkolw iek m edali.

N a specjalne podkreślenie zasłu­
gu ją  dobre w yniki, uzyskane przez 
zaw odników  na  m aszynach polskiej 
p rodukcji SHL-125 ccm. W ciężkim 
R aidzie T atrzańsk im  m aszyny te 
zdały  całkowicie egzam in. Jechali 
n a  n ich m. in. M arkiew icz, Jankow ­
ski i  Brun.

WALCOTT NOKAUTUJE 
TANDBERGA

W spotkaniu  bokserskim  Kandy­
datów  do ty tu łu  m istrza św iata  w  wa 
dze ciężkiej A m erykanin  Joe W al- 
co tt znokautow ał w  p iątej rundzie 
Szweda Olle T andberga. Mecz zgro 
madzdł na  stadionie w  Sztokholm ie 
45 tys. widzów.

Mistrzostwa łucznicze Polski
N a stadionie Z jednoczonych roz­

poczęty się m istrzostw a łucznicze 
Polski w  konkurencji kobiet i  męż-

Nowe motocyklowe rekordy ZSRR
W zawodach motocyklowych ja 

kie odbyły się w Moskwie usta­
nowiono szereg rekordów krajo­
wych. K iriłow  w kat. 350 ccm na 
1000 m ze s ta rtu  lotnego uzyskał 
średnią szybkość 181,614 km/g. 
Je st to  rekord absolutnej szybko 
ści dla wszystkich kategorii m a­
szyn.

Drugi rekord ustanowił K iri­
łow na 1000 m ze startu  zatrzy­

manego, uzyskując średnią szyb­
kość 126,050 km/g.

Baranów również wniósł dwie 
poprawki do tabeli rekordów mo 
tocyklowych ZSRR: w kat. 350 z 
przyczepką na 1000 m ze startu  
lotnego uzyskał średnią 120,200 
km/g., a ze sta rtu  zatrzymanego 
91,208 km/g.

Nowe rekordy ustanowiono ró 
wnież w kat. 100 ccm i  125 ccm.

czyzn. U dział bierze 42 łuczników  J 
14 łuczniczek.

W tró jb o ju  kobiet w  strzelan iu  n» 
d ługie dystanse: 70, 60 i 50 m  zwy­
ciężyła K ondracka (Ogniwo W -wa)
— 602 pkt., przed Sw istelnicką (Ogni 
w o G dynia) — 508 pkt.

Drużynowo prow adzi Związkowiec 
(K raków ) — 657 pkt., p rzed II  d ru ­
żyną Zw iązkowca (Kraków) — 
649 pkt. ^ •

W konkurencji m ęskiej w  tró jbo ju  
strzelan ia  na  długie dystanse: 90, 
70 i 50 m zwyciężył Skrzypkow sk. 
(B oruta Zgierz) — 524 pkt., przed 
F ilipem  (Ogniwo W -wa) — 439 pkt.

D rużynowo prow adzi B oruta 
(Zgierz) — 1.125  pkt., przed K oleja­
rzem  (Poznań) — 769 pkt.

M istrzostw a trw ać będą do p iątku

W 33 num erze tygodnika „Nowoje W remia" 
ukazała się niniejsza korespondencja z Warszawy.

Zwykle przedstawiciele prasy krajów  zachodnich 
przybierają pozę obrażonej niewinności, gdy w yjaśnia 
się, że ten  i ów z „korespondentów specjalnych" przybył 
zza oceanu do Związku Radzieckiego lub też do krajów  
demokracji ludowej w  celach, nie m ających nic wspól­
nego z obiektywną inform acją. Mimo to, niestety, fak ty  
takie nie są bynajm niej sporadyczne. Dla zilustrowania 
naszej tezy weźmiemy przykład jednego tylko kra ju  — 
Polski ludowo -  demokratyczne).

•  •  *

Wiosną 1946 roku na porządku dziennym stała kwe­
stia udzielenia Polsce pożyczki am erykańskiej na sumę 
nader skromną. Kwestia ta  była już przesądzona, gdy 
nagle ówczesny zastępca sekretarza stanu, Acheson, 
oświadczył, że udzielenie pożyczki ulega wsti^ym aniu. 
Jako jedną z przyczyn takiego kroku przytoczył Jon skar­
gę warszawskiego korespondenta agencji „Asociated 
Press", L arry  Allena: że jakoby w Polsce wstrzym ano 
jedną z jego depesz.

Już wówczas styl pracy tego korespondenta był pow 
szechnie znany. 1 kw ietnia 1946 roku Allen „wyróżnił 
się“ tym, że jako autentyczny fak t podał żart prim a­
aprilisowy, jakoby w W arszawie demonstrowano w k lat 
ce przestępcę wojennego, hitlerow ca Greisera. Allen do 
dał na w łasną już odpowiedzialność, że „za niewielką 
opłatą zwiedzająca publiczność karm i go chlebem". Sen 
sacyjna kaczka dziennikarska „specjalnego koresponden 
ta warszawskiego" wywołała w  prasie am erykańskiej 
całą masę oszczerczych artykułów  na tem at „okrucień­
stwa Polaków". ,

I  oto Acheson przyjął za dobrą monetę oświadcze­
nie wspomnianego Allena. Coorawda władze polskie

K. Starcew

Szakale pióia
bez trudu  dowiodły, że nie zatrzym ywały one żadnej 
depeszy Allena. Mimo to cel Achesona — w odpowied- ' 
nim  momencie zamącić wodę — został osiągnięty. A nic 
więcej nie było potrzebne zastępcy sekretarza stanu i je 
go pomocnikowi z „Asociated Press".

*  *  *

R eporter brukowej gazety nowojorskiej, „Daily 
News", Bob Conway, przyjechał do Polski, opanowany 
jednym pragnieniem. Chciał zostać zaaresztowany przez 
władze polskie, chciał dostać się do więzienia k ra ju  de­
m okracji ludowej. Dla d ro b n ^ o  reportera, k tóry  niczego 
nie rozumiał i nie chciał rozumieć, co się dzieje w Pol- 

—sce, był to jedyny sposób zwrócenia na siebie uwagi 
czytelnika, jedyna szansa dostania się na pierwsze stro­
ny swej gazety jako „ofiara dem okracji ludowej".

Toteż zanudzał on polskich urzędników absurdalny 
mi pytaniam i:

— Co się stanie, jeśli napiszę, że w Polsce nie ma
demokracji?

Nic się nie stanie — odpowiedziano mu, poza tym, 
że wprowadzicie w błąd swoich czytelników.

— A ja nie zostanę za to  zaaresztowany?
__Nie. Mało nas obchodzi, co pan o nas napisze.
— A co się stanie, jeśli nie zam elduję się w milicji? 

* — Nic wielkiego. Po prostu adm inistracja hotelu
przypomni panu, że cudzoziemcy powinni przestrzegać 
ustaw  kraju , z którego gościnności korzystają.

— A nie aresztują mnie za to?

— Nie. Mogą tylko poradzić panu opuścić granice 
Polski.

I tak  dalej, aż do znudzenia. Bob Conway był w y­
raźnie rozczarowany. Długo, długo myślał, wreszcie wy 
myślił „genialne posunięcie". 1

Wyśledził chwilę, gdy do więzienia wpuszczano na 
widzenie rodziny uwięzionych. Wraz z nimi Bob Conway 
dostał się do więzienia, ale — o dziwo! — K u jego n ie­
zm iernej rozpaczy i tam  gó nie zatrzymano. Wówczas 
w  depresji wyciągnął 7 kieszeni aparat fotograficzny 
i zaczął pstrykać na prawo i lewo... I na to n ik t nie zwró 
cił uwagi...

Ze zwieszoną głową Conway powlókł się ku w yjś­
ciu. Naraz — o radości! — zatrzymano go. Nareszcie! 
Uskrzydlony na duchu, przygotował się w ew nętrznie do 
odegrania dram atycznej roli „męczennika"...

— Proszę mi dać aparat fotograficzny — zwrócił *ię 
doń oficer milicji.

Conway podporządkował się bez zastrzeżeń. W gło­
wie jego piętrzyły się już krzyczące headline‘y, w rodzaju 
„Bolszewicy polscy grabią A m erykanina-'... Prom ie­
niał!...

K rótkotrw ały był jednak jego trium f. Oficer w yjął 
błonę z e  zdjęciami, zwrócił reporterow i aparat i oświad 
czył, że jest wolny. N azajutrz niefortunny aw anturnik 
wyjechał z Polski. Był niepocieszony. Mimo to jednak 
wysłał do Nowego Jorku  kró tką depeszę: „Aresztowany 
przez polskie GPU" i depesza ta  ukazała się na łamach 
gazety am erykańskiej.

* *  *

Anglik D erek Selby, korespondent koncernu wydaw 
niczego lorda Kemsley‘a, widział się oczyma wyobraźni 
w  innej, o wiele bardziej sensacyjnej roli. Marzył o tym, 
aby stać się w Polsce nowym Lawrencem!

Dokończenie nastąpi
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Od Ś l ą z a k ó w  u c z ą  się pracy z e s p o ło w e j
junacy »SP« z Lubelszczyzny

(jp) — 35 B iygada S P , skupia­
jąca młodzież z Lubelszczyzny 
xna swoją siedzibę w Porąbce 
pow. będziński. Chłopcy pracują 
w  Porąbce i Strzemieszycach 
przy budowie największego na 
Śląsku rurociągu oraz osiedli ro­
botniczych przy kopalni Kazi­
mier* -  Juliusz i Klimontów. Sy­
nowie rolników i robotników pa 
trzą z podziwem na dymiące, po­
tężne kom iny Czerwonego Zagłę 
głębia i pracę górnika, stanowiącą 
podwalinę naszej gospodarki. 
ZMP-owiec JAN POTOCKI 
.OSIĄGA 400% NOKMY 

Junacy SP nie chcą okazać się 
gorsi od Ślązaków i prowadzą wy 
ścig pracy, w którym palm ę pier 
wszeństwa dzierżą ZMP-owcy: 
Jan Potocki i Kamtorowski, obaj 
z I komp. zamojskiej. Przecięt­
na ich norma wynosi obecnie po 
nad 400*/o. Na czoło brygady wy­
sunęła się ta sama I kompania z 
Zamościa, a szczególnie pluton 
I t^j kompanii, osiągając 213®/o 
normy. Na drugim miejscu upla­
sował się II pluton również z tej 
kompanii, osiągając 179°/o nor­
my.

Oiieci z M li! pinM
p lac  w P u ław ach

(jt) — W rogu ulicy Zwycię­
stwa i Izabelli powstaje w Puła­
wach bardzo powoli ogródek jor 
daaowski. Z pomocą Zarządowi 
Miejskiemu przyszła młodzież z 
Westfalii, spędzająca lato w  Pu­
ławach. Pracuje ona przy uporząd 
kowaniu placu dziękując w tej 
formie miastu za gościnę.

ŚLĄZACY SĄ BARDZO MILI, 
ALE GROZĄ KONKURENCJĄ 

Do brygady lubelskiej przydzie 
łono kilkunastu Ślązaków z Za­
brza. Mimo młodego w ieku pra­
cują oni od dawna w kopalniach. 
Do brygady przyjechali, aby wy­
korzystać urlop. Szczerze mówiąc 
młodzież lubelska uczy się od 
nich zespołowej pracy, oni są przo 
downikami i „zagrażają" moc­
no czołowym w pracy junakom. 
Ostatnio ich szóstka w  składzie: 
Panek, Pionka, Janik, Piszczeluk, 
Ukowicz i P irug osiągnęła 412°/o 
normy. Wielki szacunek dla nich 
i pomoc kol. Głazowskiego w  nau 
ce, gdyż są słabymi polonistami
— to jedyna szczera zapłata ze 
strony młodzieży lubelskiej, za 
przykład w  pracy.
PRÓBA WYSZKOLENIA 

Mimo pracy przy rurociągu i 
osiedlach górniczych nie zanied-

Żniwa... Żniwa... Żniwa...
Pracownicy starostwa w  PGR

(td) — 17 sierpn ia  br. o godz, 7 
ran o  pracow nicy sta ro stw a  pow. 
z Tom aszow a Lub. w yjechali na  ca 
ty  dzień do pracy żniw nej w  m ają t 
k u  PGR Poturzyn, gdate w iązali i 
mosito snopy przy  kośbie jęczm ie­
n ia  i  owsa. Podkreślać należy, że 

personel sta ro stw a  ju ż  k ilk ak ro t­
n ie b ra ł udział w  pracach  n a  roli 
w  O środkach Młodzieżowych na  
D ębach i Laaowej p rzy  obsypyw a­
n iu  ziem niaków, W tym  sam ym  
dniu w yjechali pom agać w  żniw ach 
pracow nicy Spółdzielni Jajczarskiej 
z Tomaszowa.

W  » K O B I E C I E «
jak w zwierciadle, ujrzysz obraz życia kobiecego  

w kraju i za granicą
Cena numeru 2 5  z | . 3009

buje  się wyszkolenia strzeleckie­
go. Ostatniej niedzieli odbyło się 
ostre strzelanie, w którym  na 30 
możliwych, zdobył 29 punktów 
st. junak Bolesław Serafin z I 
plutonu I kompanii. W  punktacji 
m iędzy plutonam i najlepiej wy­
padł pluton szkoleniowy I kom­
panii.

P raca na Śląsku nie tylko 
zwiększyła zasób doświadczenia 
młodzieży, dała im  możność po­
znania z bliska okręgu przemy­
słowego, ale przyczyniła się do 
naw iązania serdecznych nici przy 
jaźni z pracowitymi Ślązakami.

32 mil. zł. dotacji Państira
d la  gm in  pow . to m a szo w sk ieg o
(td) — W edług nadesłanej do 

PRN w  Tom aszow ie wiadomości, 
R ada P aństw a przyznała dla gmin 
w iejskich pow iatu tam aszowskiego 
32 mil. zł. Znaczna dotacja ze »tro- 
ny  S karbu Państw a przyczyni się 
do podniesienia stanu gospodarcze­
go zniszczonych w czasie działań

O d D o w  e d z i  S o i k p  ' u s t a l a
zw , u k , fk ,  Z a  mość. — W czo­

raj w ysła liśm y  leg itym acje kores 
pondentów . P rzew idyw any , ale 
jeszcze n ie  za tw ierdzony term in  
zjazdu  — 30 bm . Przed n im  w y ­
ślem y im ienne zaproszenia.

w ojennych gmin, k tóre nic są w sta 
nie prow adzić gospodarki z w łas­
nych fnnduszów. Spow oduje onr. 
rów n ie i przyspieszenie wykonani*’, 
p lanu elektryfikacji, napraw y dró" 
i budow y szkół.

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIA ŁA  PODLASKA

D nia 11 sierpnia br. odbyło Się 
posiedzenie p lenarne  PRN, na k tó­
rym  uchw alono p ro jek t budżetu na 
rok  1950 oraz p lan  inw estycji, prze 
w idzianych w  ram ach  6-letniego pla 
n u  gospodarczego. (jle)

KRAŚNIK
Z dniem  20 sierpn ia  br. będzie u ru  

chom iona we w si D ąbrow a-B ór \)v 
pow. k raśnickim  now a agencja pocz 
tow o-telekom unikacyjna 3-go stop­
nia W dni pow szedn'e będzie utrzy 
m yw ana łączność między agencją a 
U rzędem  Pocztow ym  w  K raśn iku  
p rzy  pomocy sam ochodu

TOMASZOW
D nia 14 sierpn ia  br. odbyły się 

n a  teren ie  całego pow iatu posiedze­
n ia  G m innych R ad N arodow ych, w 
k tó rych  w zięła udział ludność posz­
czególnych gm in i  grom ad. P rzed­
m iotem  obrad  by ła  groźba papieża 
rzucen ia  k lątw y. W tym  sam ym  
dn iu  odbył się w  Tomaszowie zjazd 
sołtysów  z całego pow iatu. Wszędzie 
uchw alono rezolucje, w yrażające sc 
lidarność ze stanow iskiem  R ządu ; 
konieczność uregulow ania stosunków  
m iędzy państw em  a  kościołem  w  
m yśl ośw iadczenia Rządu.

14 b m  odbyło się zakończenie o- 
statn iego tu rn u su  kolonii letnich, z 
k tó rych  skorzystało ponad 200 dzie­
c i z w oj. lubelskiego. N a „Ognisko' 
p rzybyli: w icestarosta  pow. m gr

D uszniak i insp. szkolny tow. Zą­
bek, k tórzy  przem ów ili do zebranej 
młodzieży, poczym nastąp iły  popisy 
uczestników  kolonii. (td)

ZAMOSC
Oddział Zam ojski Sp M leczarskiej 

jes t najpow ażniejszym  dostawcą ja j 
do Zbiornicy E ksportow ej. P lan  do­
staw  ja j za m iesiąc lipiec został przez 
oddział w ykonany w  184%. (mi)

W Zam ościu ukończono gruntow ny 
rem ont budynku pocztowego. Koszty 
rem ontu  w yniosły przeszło pół mil 
zł. U ruchom ienie Oddziału Urzędu 
Pocztowego na N owym Mieście nie 
może na razie dojść do sku tku  z po­
w odu b rak u  odpow iedniego lokalu.

(ml
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CZWARTEK, 18 SIERPNIA 
W arszawa

na tali 395,8 m.
5,10 Streszczenie w iadomości po 

rannych. 5,20 K oncert d la  świat; 
pracy. 6,00 D ziennik poranny. 6,41 
Muzyka. 7,00 Wiadomości dzienniku 
porannego. 7,15 M uzyka rozryw ko­
wa. 8,00 Streszczenie wiadomości 
D ziennika Porannego. 8,35 „Dalekt 
od M oskwy" — powieść. 12,00 Wis 
domości południowe. 12.20 Audycja 
d la wsi. 12,50 „Na sw ojską n u tę ' 1 
13,35 M uzyka obiadowa 14,00 Kroni 
ka B ułgarska. 14,15 U tw ory Piotra 
Czajkowskiego.

W arszaw a
na fali 1339,3 m.

15.30 „Jak dzieci w mieście spę­
dzają w akacje" — pog. 15,50 Skrzyń 
ka ogólna w opracow aniu T. K rze­
m ienia. 16,10 Cezar F ranek  — „koni 
pozytor tygodnia". 17,00 Dziennik 
popołudniowy. 17,15 U tw ory organc 
we. 17,45 Poradnik językowy. 18.0C 
„Dla każdego coś miłego". 19,00 II 
Dziennik popołudniowy. 19,15 Muzy 
ka  radziecka. 20,00 W szechnica r a ­
diowa. 20,20 K oncert rozryw kow y. 
21,00 Dziennik wieczorny. 21,40 Re­
cita l fortepianow y. 22,00 „S tra jk  
m onterów " — słuchowisko. 23,0C 
O statn ie wiadomości. 23,10 Sonata 
w iolonczelow a i pieśni F. Chopina.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 — 17,15 (na falach 25,23, 

25,47, 30,67) — D ziennik informac-yj 
ny. L ekcja języka rosyjskiego. M u­
zyka.

20.30 — 21,50 (na falach  377,4,
1115.0) — Dziennik inform acyjny, 
Z życia ZSRR. Na tem aty  m iędzy­
narodow e. Muzyka.

22,00 — 22,30 (na falach 31,4,
1115.0) — Dziennik Inform acyjny. 
Pogadanka. K om entarz dnia. M uzy­
ka.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska*' 
w  Z a k r z ó w k u

powstała po icaleniu Spółdzielni Spożywców w Za- 
krzówku, Sułowie, Studziance i Rudniku. Posiada 8 akie 
pów w tym dwa w Zakrzówku, w Majdanie, w Grabi­
nach, w Sułowie, Studziance, Bożej Woli i Rudniku, 
których obroty miesięczne wynoszą j milionów zł. Zor­
ganizowano ośrodek maszynowy składający się: z 4 zni 
wiarek, 4 siewników w tym 2 nawozowe 1 z kosiarki. 
Prowadzi się skup ziemiopłodów, nasion oleistych, oraz 
w skupie trzody chlewnej Spółdzielnia zajmuje czołowe 
miejsce w powiecie, gdyż obroty miesięczne osiągają su­
mę i j  milionów zł, przekraczając plan nawet czterokrot 
nie. W akcji hodowlanej przekroczono plan 1 !7 °a 
zaplanowane 1300 sztuk, zakontraktowano i jo* sztuki, 
na 1950 r. zaplanowano 3800 sztuk. W najbliższej przy 
szloici nattąpi otwarcie dwu nowych filii: piekarni, wy 
łwósni wód gazowych, zaś w planie sześcioletnim 
uwzględniono budowę linii wąskotorowej. Liczba człon 
ków wzrosła do 1500 osób, zatrudnionych jest z ; pra­
cowników. O rozwoju Spółdzielni posłużą nam dane 
obrotowi, które za ubiegły rok wynosiły *8 milionów 
zł, podczas gdy obecnie miesięcznie osiągają sumę z* ml 
lionów zł. Z0 3 0 G

Gminna S p ółd zieln ia  „Samopomoc Chłopska"
w W i l k o ł a z i e

tałoiona w 1945 r. ni» przejawiała większej działalności 
handlowej utrzymując zaledwie jeden sklep. Dopiero 
unifikrrja spółdzielni terenowych spożywczych zapocząt 
kowala jej rozwój. Otwarto nowe sklepy: w  Wilkołazie, 
Kłodniey, Rudniku, Kempie, zaś w najbliższych dniach 
w Zalesiu. Przejęty młyn ożywia coraz' większą zdolność 
przemiałową, obecnie wynosi j  tony na dobę. Zorgani­
zowany ośrodek mwzynowy jest w ciągłym rozwoju, 
obecnie posiada: 4 siewniki, 1  żniwiarki, trier, grabiarkę 
konną i m ^ędzia  wielostronne. Prowadzi skup ziemio­
płodów, ja=, drobiu, w stadium organizacji jest skup wa­
rzyw i owoców. Poważne osiągnięcia zanotowano w sku 
pie żywca, który za okres eetatnich czterech miesięcy 
wyniósł sumę zł 37^54 .7^7 .- w  akcji zaopatrzenia od 
czuwa się brak okuć d« wozów, osełek oraz materiałów 
tekstylnych, których przydział miesięczny na jeden mi­
lion złotych, z powodzeniem mógłby być rozprzedany 
na sumę od 6—8 milionów zł. W celu zaspokojenia bra­
ku lokali zaplanowano budowę piętrowego domu na po­
mieszczenia biurowe, sklepu rozdzielczego _ i świetlicy na 
sumę 13 milionów zł budowę pomieszczenia dla masami 
z wędzarnią i lodownią, w dziale transportowym zaku­
pienie koni z ttUtforaK, łg j i  O

PRACA

INŻYNIER budowlany lub 
technik budowlany (kalkula 
tor) poszukiwany od za­
raz. Zgłoszenia: Dyrekcja 
Okręgu Poczt i Telegra­
fów w Lublinie, ul. Szopę 
na 9. zoz9 G

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne prawo jazdy kategorii 
I N r 0301/49 wydane przez 
Wojewódzki Urząd Samo 
chodowy Lublin na nazwi 
•ko Jaremek Stanisław, za 
mieszkały Lublin, Krak. 
Przedm. 15 m. 3, aozj G

SKRADZIONO legityma­
cję służbową N r 140 kartę 
wstępu na teren rzeźni legi 
tymację Związku Zawodo­
wego, metrykę urodzenia, 
dowód osobisty. Szczepań­
ski Starułkw zamieszkały 
Lublin, ul. Weteranów 

2028 G

ZAGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość i Kennkarty 
przez Zarząd Gminy Ty­
szowce na nazwisko Czar 
necki Jan. 2024 G

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną legitymację PZPR, legi 
tymację ZZ, legitymację 
służbową PCH na nazwi­
sko Borzęcki Tadeusz, zam. 
Lublin, Al. Racławickie 
29/9. 2026 G

ZGUBIONO kartę rozpo­
znawczą wydaną przez 
Zarząd Miejski Lublin na 
nazwisko Komsta Wikto­
ria. 2027 G

ZAGUBIONO dowód toż 
samości konia wydany 
przez Zarząd Gminy Ja­
nów Lubelski na nazwisko 
Tomczyk Michał, z Jano­
wa. 2023 G

ZGINĄŁ pies — foksterier 
ostrowłosy. Odprowadzić 
z* nagrodą Kapucyńska 1/9 

2021 G

O G Ł O S Z E N I E
Na podstawie § 51 rozporządzenia M. Spr. Wewn. 

z dnia^ 6 grudnia 1932 r. wydanego w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu o sporządzaniu i ustalaniu bu­
dżetów związków komunalnych (Dz. U. R. P. z 
1933 r. N r 1 1  poz. 7 1) i ust. 7 części VII rozdziału 
A wytycznych Kanoelarii Rady Państwa z dnia 
7 lipca 1949 r. L.F.S. I I - 1/774/ 49, podaję do wiado 
mości, że preliminarz budżetu gminy miasta Lublin 
na 1950 r. zostanie wyłożony do publicznej wiado­
mości o d  d n i a  19 sierpnia 1949 r. na przeciąg dni 
siedmiu.

Płatnicy danin komunalnych mogą w godzinach 
urzędowych przeglądać preliminarz w gmachu Za­
rządu Miejskiego przy ul. Krakowskie Przedmieście 
nr 78, pokój nr > i wnosić zarzuty i zastrzeżenia.

PREZYDENT MIASTA 
(— ) Mgr. St. K nykała*04*

TABELA WYGRANYCH 56 LOTERII
7-my dx'eń ciqgnienia IV-ej klasy

W ygrana 200.000 zl pad ła  na N r
25811. •

W ygrane po 100.000 zl padły na Nr 
N r 34712 24074 51640 56561 60526.

W ygrane po 40.000 zl padły na  Nr 
N r 2 1338 1633 17209 26457 40319 
51703 54838 62693 64958 60338 79852 
80439 85182 85312.

W ygrane po 16.000 zl padły na N r
N r 1809 5993 8876 9015 11864 12858
13547 12585 13916 14784 15399 17010
17465 20680 28033 35759 37420 38895
41204 40783 58385 58908 03267 65969
66892 69277 7060S 76365 76712 79440 
85690 85703 86183 88340.

W ygrane poo 8.000 zł padły na  Nr 
N r 918 1059 1213 2387 3677 4131 5130 
6784 7078 7735 8464 9247 10388 10731
11464 11866 12308 13588 13898 14182
14680 15073 16602 16662 17034 18151
183*59 19810 20130 20201 21342 21802
21949 22165 24638 25600 25688 25767
25028 26005 217147 27191 27256 20213
29770 30(594 30947 31060 32124 32179
32628 33272 34071 36214 864)26 36666
38915 37466 37542 37592 3»111 38173
38521 40485 41716 42198 42405 42704
42706 44011 44242 44643 44640 45166
45233 45875 46203 46852 47321 47578
47622: 47027 49591 52086 52336 53 102
53181 53596 53728 53956 544(17 54484
54675 55245 55367 55532 55658 55680
55353 56265 56395 57014 57123 57302
59312 60490 60634 61963 62160 62227
02435 62744 63110 04736 64865 65156
63378 60583 66886 67360 67697 68414
69241 69328 69693 72366 72547 72827
72864 73118 73444 73002 74067 75250
75363 75930 76266 76496 76813 77480
77003 77968 79518 79063 »0304 81572
81T87 82777 83&5« 03394 83597 84052
84230 84ł283 84659 85491 83328 88788
89373 90253 90847 90975 91493 92109 
93042 9461«.

Dalszy ciąg wygranych po 4 ły«. t i

47025 37 92 140 72 »1 < * 3
6 52 378 599 620 834 985 48012 22 68
143 4 5 54 74 286 31* 94 406 23 8 9 
65 85 527 77 99 603 22 30 52 720 835 
46 946 40021 96 159 217 9 90 1 32 278 
403 45 8 543 52 03 96 612 Tl 700 871 
80 8 895 50023 42 79 1 27 273 8 *57 
516 28 91 635 56 700 1 49 51 9 7« 821 
3 941 89 51030 43 51 72 165 24« 98 
390 514 677 774 80 811 «0 804 44 
52036 93 123 302 73 5 446 531 8 740 
76 97 53003 51 99 108 55 73 235 51 »2 
5 315 65 449 53 76 509 57 70 606 782 
9 97 823 83 »07 54040 57 103 24 51 60
7 86 250 31« 87 492 524 37 74 600 24 
79 757 72 846 67 55052 4 100 78 230 
89 320 419 22 529 40 55 657 728 4» 86 
883 94 56058 68 103 4 17 20 30 50 225 
43 04 310 37 47 450 537 03 608 26 53 
71 77« 97 830 66 74 88 908 57109 82 
236 50 33i5 50 431 40 536 68 822 56 
837 40 80 93 904 17 8 46 58053 113 
215 9 348 56 82 441 60 506 045 52 90 
718 9 01 812 66 96 973 59022 31 110 
420 02 653 633 53 77 81 852 9 85 92 
902 7 94 66010 96 202 7 342 94 418 
007 25 46 60 731 52 832 82 932 83 
01022 34 113 217 60 321 04 477 8 99 
648 64 738 5® 71 822 903 30 02 02002 
15 64 9 70 91 103 94 92 271 359 450 
63 91 536 82 8 090 761 99 801 608 21 
94 63010 33 42 86 97 115 6 28 70 216 
42 359 435 40 79 96 600 710 30 923 3» 
62 947 04017 34 97 123 204 43 52 31« 
472 615 30 47 700 14 37 907 15 33 73 
91 970 66080 91 126 74 91 282 90 6 
369 503 8 023 52 91 11 725 6 804 25 
40 66031 7 08 94 294 302 31 68 450 75 
508 1« 22 50 607 34 822 942 0727 68 
106 44 72 3 237 62 T2 486 54 «17 7« 9J 
717 »4 916 86 802 6916 46 212 52 9« 
312 20 95 411 542 63 94 608 9 T15 29 
46 96 910 877 902 41 09010 36 121 68 
210 57 367 438 54 73 80 592 603 Tl 8

Dal*»y d ą s  wygranych podajny w następnym numerzo
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Czytelnicy mają głos
Musi się znaleźć mieszkanie dla tnw.Pntrzyszcza

Przed kilkom a dn iam i otrzym ali 
śm y list tow . S tefana Potrzyszcza 
pracow nika 2-go U rzędu Pocztow e 
go w  Lublinie, zam ieszkałego przy 
ul. 1-go M aja N r 39, m. 8, w  k tó ­
rym  opisuje on sw oje w aru n k i mie 
szkaniowe.

U dałem  się na  m iejsce, by prze­
konać się o fak tycznym  stan ie  rze­
czy. To co zobaczyłem  przekroczy­
ło  znacznie m oje przew idyw ania.

W m ieszkaniu  o w ym iarach  
3 x 4  m  „m ieszka1” 7 osób. Są to: 
1) tow . S tefan  Potrzyszcz — asy­
s ten t U rzędu Pocztowego L ub lin  2, 
k tó ry  zarazem  jes t przew odniczą­
cym  Zw. Zaw. Pocztowców i  sekre 
tarzem  koła P Z P R  przy Urz. P o c z t 
L ub lin  2; 2) jego żona — Jan ina ; 
3) có rka  — S tefan ia  K ursa, pracow  
nica P rzetw órn i M ięsnej; 4) je j 
m ąż — K azim ierz K ursa, lu s tra to r 
społeczny przy 3 U rzędzie Skarbc 
w ym  w  L ublinie; 6) 5 -le tn ia  W anda 
Wójtowicz, córka K ursy  S tefanii 
(ojciec dziew czynki, a pierwszy 
m ąż S tefan ii K ursy  — Wacław 
Wójtowicz, pełnom ocnik do spraw  
refo rm y  ro lnej n a  pow iat lubartow
8 k i — został zam ordow any w  roku 
1946 przez bandę); 6) tow. Henryk 
Potrzyszcz (syn S tefana) k ierow nik  
lu s tra to rów  społecznych przy 
U rzędzie Skarbow ym  w  L ublin ie 
i 7) najm łodszy syn — W ładysław 
Potrzyszcz — uczeń szkoły pow­
szechnej.

Krzesło i podłoga — 
zamiast łóżek

W pokoju zam ieszkiw anym  przez 
tow . Potrzyszcza zn a jd u ją  się 2 
łóżka, stół, Szafa i  2 krzesła.

— Gdzież tu  w szyscy śpią? — py 
tam .

W ym ow ny ru ch  rę k i w  k ierunku  
podłogi jes t jedyną odpowiedzią.

— A w nuczka śpi n a  krzesłach. 
T eraz chw ilow o przebyw a w  sana 
to rium  w  Otw ocku, poniew aż jest 
zagrożona gruźlicą.

Tow. Potrzyszcz — były  w ięzień 
obozów koncen tracy jnych  je s t ak ty  
w istą  społecznym  i  dlatego częste 
w ieczoram i m usi p racow ać w  do­
mu. A le czy jes t m ożliw a jakako l 
w iek p raca  w  tych  w arunkach? 
Czy może tu  odpocząć k tó rako l­
w iek  z 4 p racu jących  osób, czy mo 
że w  tych  w aru n k ach  uczyć *i< 
syn, czy są  to  w arunk i, w  k tórych  
może przebyw ać chora dziewczyn­
ka? W dodatku  có rka  Stefania 
je s t w  ciąży, czyli, że w  tych w a­

ru n k ach  m a się jeszcze w krótce 
w ychow yw ać noworodek.

7 zgłoszeń — 
każde niezałatwione

— Czy n ie  staraliście  się o przy 
dział m ieszkania? — pytam  tow. 
Potrzyszcza.

— Owszem. Złożyłem 2 p o d a n ia ; ' 
pierw sze 18. 8. 1946 r., drug ie  zaś
9 lipca 1947 r. — n a  potw ierdzenie 
czego rozm ówca w yjm uje dowody 
złożenia obu podań. — Od tego 
czasu zgłosiłem U rzędowi Mieszka 
niow em u za pośrednictw em  dele­
gata  pocztowego ob. M akiejew a 7 
mieszkań.

O statn ie zostało zgłoszone przed 
miesiącem  przy P lacu Bychaw skim  
11, na  co tow. Potrzyszcz posiada 
odpis re lac ji kontrolerów .

— I co? — pytam .
— Nic. Tyle, że naczelnik U rzędu 

M ieszkaniow ego powiedział m i: 
„Jak  w ybudujem y w  L ublinie 
dom, dam  w am  mieszkanie'*.

Mieszkanie musi się 
znaleźć

O pisany w ypadek jes t jeszcze je 
dnym  przykładem , że U rząd M ie­
szkaniow y n ie  spełn ia sw ych obo­
w iązków  jak  należy.

T rudno  bowiem uw ierzyć, aby z

Dość skandalicznego wyzysku
p ie k a r z a  J ó źw ia k a

siedm iu zgłoszonych m ieszkań, nie 
znalazło się an i jedno, n a  k tóre 
m ożnaby dać przydział tow . Po- 
trzyszczowi. N ie chodzi tu  przecież
o żaden luksus, a jedyn ie  o stw o­
rzenie m inim um  egzystencji. Rozu 
mierny, że kw estię  m ieszkaniow ą 
w  L ublin ie  rozw iąże jedynie  b u ­
dow nictw o, a le w iem y rów nież, że 
jes t jeszcze w iele 2 lub  3 osobo­
w ych rodzin  m ieszkających w 
dwóch, trzech  pokojach. A tu  prze 
cleż U rząd M ieszkaniow y m a zaw ­
sze m ożliwości pew nych przem iesz 
czeń. N ie uw ierzym y natom iast, 
by w  100-tysięcznym  m iejcie  nie 
znalazło się m ieszkanie d la  aktyw  
nego działacza społecznego i jego 
rodziny.

U rząd M ieszkaniow y sp raw ę mie 
szkań d la  robotników  i św iata  p ra  
cy  m usi w ziąć pow ażnie do serca

A w  *praw ie tow. Potrzyszcza o- 
czekujem y od U rzędu M ieszkanio­
w ego natychm iastow ej odpowiedzi 
w  postaci — przydzielenia m ieszka 
nia.

Antoni Gór.

Od naszego czytelnika mieszkańca 
Krasnegostawu otrzymaliśmy list opi­
sujący skandaliczny wyzysk uprawia 
ny przez miejscowego piekarza Ksa­
werego Jóźwiaka.

„Pan Jóźwiak Ksawery ma piekar 
nię, w której zatrudnia j  osób, posia 
da parą dobrych koni, sklep z pieczy 
wem, własny dom i ogród. Przed 
czterema laty zatrudnił on u siebie 
w charakterze furmana ob. Pideka 
Aleksandra, z  którym umówił się, że 
praca jego będzie dorywcza, to zna. 
czy, że cały dzień nie będzie musiał 
pracować. Ponieważ ob. Pidek ma licz 
ruf rodzinę, składający się z 6 osob, 
zgodził się chętnie na taką propozy 
cję z tym, że resztę dnia będzie 
mógł poświęcić na inne dorywcze pra 
ce, aby wyżywić w* ten sposob swo­
ją rodzinę. Piekarz Jóźwiak płacił 
ob. Pidekowi tygodniowo 1800 zł(!) 
Za to jak się później okazało ob. Pi­
dek pracował po 14 godzin dziennie, 
a często i więcej. Oczywiście za go. 
dżiny nadliczbowe nie płacono. W  
ciągu 4 łat ob. Pidek przepracował 
bez zarobku 10.060 godzin. Musiał 
pracować również w  niedzielę « świę­
ta. Musiał wozić „państwo“ na spacê  
ry, a na uwagę, że chciałby odpocząć

i udać się do swojej rodziny usłyszał 
odpowiedź piekarza: „Po to jesteś słu 
żącym u mnie, ażebyś był na każde 
moje zawołanie, nie wyłączając nawet 
niedziel i świąt“ .

OD REDAKCJI:
Opisany wypadek jest skandalicz 

nym objawem wyzysku. Panem Jóź- 
wiakiem, musi się zająć inspektor pra 
cy i Milicja Obywatelska. Może wre 
szcie zrozumie on, że furman jest 
człowiekiem nie gorszym od niego i 
że za jego ciężką pracę należy mu się 
odpowiednie wynagrodzenie. Od 
władz Krasnegostawu oczekujemy bez 
zwlocznej interwencji.

Śladem naszych artykułów

Nasi dłużnicy

D om  z silo sem
Od jednej z 

mieszkanek do­
mu przy ul. Ku­
nickiego 38 etrzy 
maliśmy list. Lo 
katorka skarży 
się, że w  posesji 
wcale nie ma 
śmietnika. Istot­
nie po sprawdzę 
niu okazało się, 

że właściciel domu posiada rozległy 
ogród i chcąc go odpowiednio użyźniać 
wpadł na ciekawy pomysł. Pięć rog 
walonych podwórkowych komórek za­
mienił na ogromny silos do którego 
lokatorzy składają odpadki. Skutek 
jest taki, że skład ten nie będąc zam 
kniętym służy za wylęgarnię szczurów
i much oraz zanieczyszcza i tak zaku 
rzone tutejsze powietrze. Lokatorzy 
duszą się w  ciasnych mieszkaniach nie 
mogąc otworzyć okien. Co na to kon 
trolerzy sanitamii

Tylko samochód przecią­
żony nie zatrzymuje się 

przed dworcem
N a nasz lis t pt. „C zwórka samo 

w olnie skraca sobie tra sę“ zam ie­
szczony w  N r 213 z dn ia  5. V III br.
i  n a  przypom nienie w  kolum nie 
„Nasi dłużnicy" z ubiegłego czw art 
ku , Z arząd  M iejski przysłał nam  
poniższe w yjaśnienie:

„A utobusy jadące w  k ie runku  
m iasta  na  linii „4“ są przew ażnie 
w  godzinach nasilen ia  ruchu  bar 
dzo przepełnione. Wobec tego 
obsługa autobusow a otrzym ała 
instrukcję, aby w  tak ich  w ypad­
kach  kierow ać wozy z om inię­
ciem  p rzystanku  „Dworzec". Ni« 
m a potrzeby skręcać w  trudnym  
dla m anew row ania au tobusu  
m iejscu, jak im  je s t sk rę t z  tune  
lu  na  ulicę Pocztową, aby poka­
zać oczekującym  na  p rzystanku  
osobom zapełniony autobus, z 
k tórego n ik t nie w ysiada, a  tym  
sam ym  n ik t w ejść n ie  może“. 

-------o-------

Kuratorium musi 
interweniować

W odpowiedzi na lis t pt. „Skoń­
czyć ze średniow iecznym  system em  
w ychow ania w Domu Dziecka w 
K lem ensow ie1' zamieszczony w  Nr 
204 z dnia 27. VTI. br. i na  przy­
pom nienie w  kolum nie „Nasi dłu 
żnicy“ z ubiegłego czw artku, Inspe 
k to ra t Szkolny w  Zamościu przy­
słał nam  w yjaśnienie treśc i nastę­
pującej:

„W zw iązku z artyku łem  w yja­
śniam y, że In spek to ra t Szkolny 
w  Zamościu k ilkakro tn ie  p rzed­
k ładał zw ierzchnim  w ładzom  
szkolnym  w niosek w  spraw ie u- 
państw ow ienia Domu Dziecka 
prowadzonego przez SS F ranci­
szkanki w  K lemensowie. O statni 
m em oriał w  te j spraw ie przęsła

no K urato rium  O kręgu Szkolne 
go Lubelskiego w  Lublin ie przy 
piśmie z dn ia  26. V II. 1949 r. 
N r 50/335/49. N iezwłocznie po 
ukazaniu  się no ta tk i o stosow aniu 
niew łaściw ych m etod wychowaw 
czych w  zakładzie, In spek to ra t 
Szkolny przeprow adził szczegóło 
w e dochodzenie i ak ta  spraw y 
w raz  z p rotokółam i zeznań św iad 
ków  przekazał do decyzji K u ra ­
to rium  O kręgu Szkolnego w  Lu­
blinie, W ydział Opieki nad  Dziec 
kiem  przy piśmie z dnia 10. VIII. 
1949 r.“.
Oczekujem y w ięc odpowiedzi K u 

ra to rium  O kręgu Szkolnego Lubel 
sldego, k tó re  od dnia dzisiejszego 
je s t naszym  dłużnikiem  

-------o-------

Stosunki w spółdzielni 
w Romanowie zostały 
radykalnie uzdrowione

W zw iązku z naszym  listem  za­
m ieszczonym  w  d n iu  2. 7. br. w  
N r 179 pt. „O spółdzielni w  R om a­
now ie" i na  przypom nienie w  ko­
lum nie „Nasi dłużnicy” z ub ieg łe  
go czw artku , C en tra la  Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska' 
w  L ublin ie przysłała  nam  poniższe 
w yjaśnienie:

„K om unikujem y, że stosunki 
panujące w  Gm. Sp. Sam. Chłop 
ska w  R om anow ie z siedzibą w 
Rozwadów ce zostały radykaln ie  
uzdrow ione przez usunięcie bo­
gaczy i e lem entów  aspołecznych 
z w ładz spółdzielni. W dniu  3 
lipca br. W alne Zgrom adzenie 
członków  w ybrało  now e w ładze 
spółdzielni, do k tó rych  w eszli wy 
łącznie m ało i  średnioroln i chło­
pi. W zarządzie je s t obecnie 3 
m ałorolnych i 2 średniorolnych 
chłopów. Nowe w ładze spółdziel­
n i da ją  gw arancję, że in teresy  
m ałorolnych i bezrolnych nie bę 
dą obecnie zaniedbyw ane. 

W yjaśniam y nadto , że now e

w ładze spółdzielni zostały za ­
tw ierdzone przez K om isję Powia 
tow ą w  dniu  30. 7. br. O powyż 
szym  pow iadom iono nas w  dniu  
10 . 8. br. i dlatego w yjaśnienie na  
sze przesyłam y z opóźnieniem 1'.

6 = 2 czyli coś dla PKS
Od czytelnika naszego z Tomaszo­

wa Lubelskiego dostaliśmy Ust treści 
następującej:

„W dniu 16 V III br. o godzinie 18 
jechał samochód PKS Nr. T. 203j j  
t  Lublina do Tomaszowa. Na przy­
stanku w Krynicach wysiadło 6 osób, 
a do Tomaszowa konduktor zgodził 
<ię zabrać jedyni* a osoby, pomimo, 
ż« Inspektor Wojewódzki Centrali 
Zbytu Produktów Zwierzęcych oraz

Rewident PZGS w Tomaszowi* Lu­
belskim okazał konduktorowi delega­
cje służbowe. Jednocześnie nadmie­
niam, że konduktor ten był ordy­
narny w stosunku do oczekujących 
pasażerów'1.

OD REDAKCJI: Od Dyrekcji PKS 
oczekujemy przeprowadzenia docho­
dzenia i wyjafnienia dlaczego konduk 
tor tak właśnie postąpił.

»Apollo« musi uzyskać 
dodatkowe we Scie

W zw iązku z a rtyku łem  zamiesz­
czonym  w  N r 215 z dn ia  7. 8. br. 
pt. „Łaźnia rzymska 1 zaprawa bo­
kserska przy kupnie biletów  kino'
w ych“, korespondent nasz p rzysłał 
nam  następu jące  w yjaśnienie:

„Pow odem  tłoku  panującego 
w  poczekalni k ina  je s t b rak  
zdyscyplinow ania publiczności 
ko rzystającej z tego sam ego wej 
ścia-w yjścia. Chodzi się bow iem  
ra z  po b ile t do kasy , d rug i raz 
z zakupionym  biletem  do w yj­
ścia, trzeci raz  w chodzi się z za 
kupionym  bile tem  do poczekalni 
itp. Jedynym  rozw iązaniem  jest 
u ruchom ienie  dodatkow ego w ej 
ścia do k ina, gdzie w puszczałoby 
się widzów ty lko z b ile tam i na 
p a rte r. Byłoby to  w ielk im  odprę 
żeniem  d la  resz ty  publiczności 
m ającej ty lko dw a k ierunk i, tj. 
do kasy  po bile t lub  z  zakupio­
nym  b iletem  n a  balkon. I  to  w ła 
ściwie rozw iąże spraw ę niepo­
trzebnej „łaźni rzym skiej'1. 
Zgadzam y się z w ysuw anym i a r­

gum entam i, toteż Z arząd O kręgowy 
„Film u Polskiego" pow inien jak  
najszybciej p rzystąp ić  do realizacji 
w ysuniętego pro jek tu .

N iem niej jednak  uw ażam y, że 
zorganizow anie przedsprzedaży bi­
letów  oraz specjalnych seansów  dla 
św iata  p racy  znacznie by uprości 
ło sy tuację. 1, n ad  tym  trzeba się 
zastanowić.

---------o---------

Nie zameldował — 
bo za:ąte przez Urzqd 

Mieszkaniowy
W zw iązku z listem  zamieszczo­

nym  w  N r 213 z dnia 5. V III. br. 
„Złośliwy kam ienicznik po raz 
czw arty" uzyskaliśm y dodatkow e 
w yjaśnienia. Mianowicie gospodarz 
dom u przy ulicy Z am ojskiej 14 
ob. M arciniak m ając zaw iadom ie­
nie U rzędu M ieszkaniow ego o 
w ciągnięciu m ieszkania ob. K łę- 
bokow skiej w  ram y gospodarki lo­
kalow ej nie mógł zam eldow ać oso­
by, k tó ra  w prow adziła się bez 
w iedzy U rzędu M ieszkaniowego.

Ogłaszamy dzisiaj dalszy ciąg 
tych instytucji, które nie odpo' 
wiedziały na spraw y poruszane 
w  listach do Redakcji. W ymie­
niam y również i te, które nie po 
czuły się do obowiązku odpowie 
dzi po ogłoszeniu listy w ubie­
gły czwartek.

ZARZĄD M IEJSKI i DYREK 
CJA CUKROWNI W LUBLINIE
— nie odpowiedziały na list w 
N r 184 z dnia 7.VII br. „Nikt 
nie dba o chodniki przy ul. 
Krochm alnej".

LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW — nie odpowie 
działa na list w N r 218 z dnia 
10. VIII br. „Chcemy mieć 00- 
dziennie świeży chleb".

POWIATOWY ZARZĄD DRO 
GOWY W -BIŁGORAJU — nie 
odpowiedział na list zamieszczo 
ny w  N r 219 z 11.VIII br. „Re  ̂
m ont drogi czy opalanie się1 
poruszający sprawę zbyt wolno 
posuwających się prac przy bu 
dowie odcinka drogi między Łu 
kową, Józefowem i Długim Ką 
tem.

ZARZĄD M IEJSKI W LU­
BLINIE — nie odpowiedział na 
list w N r 219 z dn. 11. VIII br. 
pt. „Smród na basenie" oraz nie 
dał rzeczowej odpowiedzi na 
list i a rtykuł zamieszczony w 
tymże num erze „Czy słuszne 
stanowisko" poruszający jesz­
cze raz spraw ę kursow ania sa­
mochodu do Abramowie.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Nowosad w Adamowie, potP. 

Zamość: List Wasz wykorzystaliśmy 
w N r 221 z dnia łj .V III , 1949 t.

Możecie pisać do nas o rzeczach 
konkretnych, aktualnych w Waszej 
wsi i gminie (a więc np, o spółdziel­
ni, o współzawodnictwie pracy, budo 
wach, szkolnictwie itp.). Powinno to 
być w formie konkretnych krótkich
i aktualnych notatek. Wszystkie wia­
domości muszą być skontrolowane.

(gj) w  Uchaniach — Według uzy­
skanych przez nas informacji stan o- 
pisywany przez Was uległ zasadni- 
czej zmianie po dokonaniu wyborów 
do Zarządu Spółdzielni.

Ob. Frejek Jerzy — List zachowu­
jemy do ewentualnego wykorzysta­
nia.

Ob. Carowicz Stanisław, wieś Pań 
ków, poczta Tarnawatka, pow. T oma 
szów Lubelski — W sprawie Wasze) 
zasięgaliśmy kilkakrotnie informacji. 
Jak nas zawiadomiono chodzi tu 
przeniesienie a nie zwolnienie. Celem 
definitywnego wyjaśnienia i załatwię 
nia sprawy zgłoście się do Pow. Ko­
mitetu PZPR w Tomaszowie.

Wszystkich naszych’ czytelników, 
którzy przysłali do nas listy i nie zo 
stały one opublikowane, bądź też nie 
dostali na nie odpowiedzi prosimy o 
cierpliwość. Umieszczenie wszystkich 
jest niemożliwe ze względu _ na ich 
znaczną ilość.. W każdym razie^ zała­
twiamy je i na każdy list będzie od­
powiedź.


